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GÓRNIK ZABRZE

L
atem o tym transferze mówiło się sporo. Pe-
ter Federico Gonzalez trafił do Zabrza 11 lipca, kilka dni przed starciem o Superpuchar Polski z Lechem w Pozna-niu.

Świetna lewa nogaNie był do końca przygo-towany do grania, a szansę dostał w rewanżu z Fener-bahce w eliminacjach Ligi Mistrzów, gdzie wszedł na boisko w końcówce, dając dobrą zmianę. Kilka minut zaliczył też w Budapeszcie, aż wreszcie w sobotnim meczu z Radomiakiem, gdzie trener Michal Gaspa-rik przeprowadził sześć 

zmian w stosunku do tego, co było w Budapeszcie, za-grał od pierwszej minuty i został bohaterem nie tyl-ko spotkania, ale i trzeciej kolejki.Najpierw wykorzystał błąd Artura Diegueza, odebrał piłkę, popędził na bramkę i nie dał szans Fi-lipowi Majchrowiczowi. Po przerwie też wykorzystał błąd defensywy Radomia-ka i swoją świetnie ułożoną lewą nogą znowu znalazł drogę do siatki. Znakomite spotkanie wychowanka Re-alu Madryt i reprezentanta Dominikany dało mu 9 pkt w Złotych Butach. Trudno przypuszczać, że nie zagra od początku rewanżowego 
starcia z Ferencvarosem u siebie w czwartek wie-

czorem, choć oczywiście ostateczną decyzję podej-mie sztab szkoleniowy Gór-ników z trenerem Gaspari-kiem na czele.
Zmienił ModriciaPeter Federico ma pa-piery na granie. Urodzo-ny w Madrycie zaczynał w szkółkach Getafe, że-by potem trafić do Re-alu. Przeszedł tam przez wszystkie kategorie wie-kowe. W młodzieżowej rezerwie Królewskich w Castillli - przed laty grał tam m.in. Kamil Glik – za-liczył ponad sto gier. Trzy razy wybiegał na boisko w pierwszym zespole wiel-kiego Realu kiedy był na-stolatkiem. Zadebiutował przed Świętami Bożego narodzenia 2021 - w spo-tkaniu z Athletikiem Bilbao (2:1) Carlo Ancelotto wpu-ścił go za Edena Hazarda. Potem zagrał jeszcze kilka minut w królewskich bar-wach z Getafe i z Levante w maju 2022, kiedy w tym drugim wygranym 6:0 starciu w 75 min zmienił na boisku… Lukę Modri-cia. Potem występował w we wspomnianej Castilli i został wypożyczony do Valencii, żeby potem być graczem swojego Getafe 

i w ostatnim sezonie Realu 

Valladolid. W poprzednich rozgrywkach na zapleczu La Ligi zdobył pół tuzina goli. Teraz już ma dwa, a patrząc na formę, obec-ną dyspozycję i liczbę me-czów czekających Górnika – oby też w europejskich pucharach – to trafień bę-dzie z pewnością więcej.
Reprezentant 
DominikanyRodzice Petera, bo pod taką futbolową ksyw-ką jest znany, pochodzą z 10-milionowej Domi-nikany. Od najmłodszej kategorii wiekowej re-prezentuje ten karaibski kraj. W pierwszej repre-zentacji zadebiutował w marcu zeszłego roku. Był w kadrze na turniej CONCACAF Gold Cup 

latem 2025 w USA i Ka-nadzie, a w przegranym spotkaniu z późniejszym triumfatorem Meksykiem (2:3) zdobył gola. Grał też w innych grupowych spotkaniach z Kostaryką (1:2) i Surinamem (0:0). Jego ostatnia, dziewiąta 

gra w kadrze, to czerwiec i starcie z finalistą MŚ Panamą w Panama City, które Dominikana prze-grała 2:4. Szatnia Górnika ochrzciła go ksywką „Pio-truś”.      
Michał Zichlarz

PRACUJĘ DLA ZESPOŁU

1.
Jak ważne dla pana są bram-
ki z Radomiakiem?- To miłe uczucie, ale najważniejsze jest, że mamy trzy punkty. Zrobiliśmy kawał dobrej roboty, atakując rywa-la wysoko, szczególnie w pierwszej połowie. To był klucz do zwycięstwa. Zagraliśmy naprawdę dobre spotkanie, zdoby-łem dwie bramki, więc jest pełnia zadowolenia.

2.
Jakie nadzieje wiąże pan 
z grą w Górniku?- Przede wszyst-kim chcę pomagać zespo-łowi w osiąganiu celów, czyli wysokiej pozycji w ta-beli i wygrywaniu jak naj-większej liczby meczów. 

Cel jest oczywisty: rywa-lizacja z Ferencvarosem i awans do kolejnej fazy europejskich pucharów. Myślimy już tylko o tym, bo w tym meczu trzeba bę-dzie dać z siebie wszystko.
3.

Ma pan w CV występy w Re-
alu Madryt. Co pan o sobie 
może powiedzieć?- Jestem zawodnikiem, który wiele pracuje na boisku. Biega, stara się rozgrywać, lubi grać kombinacyjnie, być wi-doczny z przodu, ale też pracować w defensywie. Mam nadzieję, że by-ło to widać w ostatnim spotkaniu. Mogę być zadowolony ze swojego występu i oby tak było w kolejnych grach!

PETERA FEDERICO GONZALEZA

pomocnika Górnika

TRZY PYTANIA DO...

PETER FEDERICO 
GONZALEZ CARMONA

n Data urodzenia: 25 lipca 
2002 r.
n Miejsce urodzenia: Madryt
n Wzrost/waga: 180 cm/71 kg
n Pozycja: skrzydłowy/napastnik  
n Kariera: Getafe Olimpico, Geta-
fe, Real Madryt, Castilla, Valencia, 
Getafe, Real Valladolid, Górnik Za-
brze (do czerwca 2029 r.)
n Reprezentacja Dominikany: 9 
meczów/1 bramka

Wejście smoka
To się nazywa przywitanie! Peter Federico Gonzalez 
był bohaterem Zabrzan. 

Za Peterem Federico znakomity mecz w Radomiu. Oby 
tak w czwartek z Ferencvarosem!
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EUROPEJSKIE PUCHARY

P
iłka się przede wszyst-kim musi zmęczonej nogi trzymać. Noga wy-poczęta, a noga zmęczona to są dwie różne nogi! Jest w piłce nożnej takie poję-cie, jak „noga wypoczęta”, ale jest to pojęcie incyden-talne, a co znaczy „pojęcie incydentalne”? To znaczy, że tylko po gwizdku sę-dziego, na początku meczu. Potem już jest tylko noga zmęczona – takie słowa wypowiedział Michał Piela, wcielający się w rolę trene-ra Zbyszkaw filmie „Być jak Kazimierz Deyna”. Scena, którą wówczas odgrywał, znana jest w internecie jako „polska myśl szkoleniowa”. Jak to jednak jest z nogą wy-poczętą i zmęczoną? Nasi ekstraklasowicze mają już jakieś doświadczenie z tym związane. Co roku mamy paru przedstawicieli w eli-minacjach do europejskich 

pucharów. Mogą skorzystać z możliwości przełożenia meczu ligowego, żeby mieć więcej czasu na regenera-cję pomiędzy spotkaniami na arenie międzynarodo-wej. Co roku ktoś z tego prawa korzysta, żeby noga była bardziej wypoczęta. Z tej opcji skorzystał też GKS Katowice, który w mi-niony weekend nie grał, że-

by lepiej przygotować się do rewanżowego starcia z Hapoelem Tel Awiw. Na wyjeździe Katowiczanie przegrali 0:2. Czy przerwa pomoże im w odwróce-niu losów rywalizacji, gdy w środę pojawią się przy Nowej Bukowej? Spójrzmy na to jak radzili sobie pol-scy pucharowicze w ostat-nich sezonach w meczach, 

przed którymi postanowili przełożyć ligę.  
Same sukcesyJeżeli popatrzymy na sku-teczność odwoływania me-czów w poprzednim sezo-nie, kibice GKS-u Katowice mogą poczuć delikatny po-wiew optymizmu, ponieważ każdy zespół, który odwołał mecz na początku sezonu, zyskał na tym w europej-skich pucharach. Przed-stawmy przykłady. Legia już w pierwszej kolejce odwo-łała starcie z Piastem, żeby przygotować się do meczu z Banikiem. Zremisowała 2:2, a później wyeliminowa-ła Czechów z Ligi Europy. W trzeciej kolejce Jagiellonia przełożyła mecz z Motorem, po czym wygrała 1:0 z Silke-borgiem w trzeciej rundzie eliminacji Ligi Konferencji. Tydzień później Lech odwo-łał mecz z Piastem i zremiso-wał z Crveną Zvezdą w trze-ciej rundzie eliminacji Ligi 

Mistrzów, ale odpadł z roz-grywek przez niekorzystny wynik pierwszego spotka-nia. W tym samym czasie Raków postanowił oddalić w czasie mecz z Zagłębiem Lubin, po czym wygrał 2:0 z Maccabi Hajfa i awanso-wał do kolejnej rundy Ligi Konferencji. W szóstej ko-lejce Legia grała z Jagiello-nią, a Raków z Lechem. Oba mecze zostały przełożone, a wyniki były następujące: Legia zremisowała z Hiber-nianem 3:3, a Jagiellonia 1:1 z Dinamo City i obie drużyny awansowały do fazy ligowej Ligi Konferencji; Lech wy-grał z Genkiem 2:1, ale przez gorszy wynik w pierwszej odsłonie dwumeczu, spadł z Ligi Europy, a Raków wy-grał z Ardą Kyrdżali 2:1 i awansował do fazy ligowej Ligi Konferencji. Podsumo-wanie? Sześć przełożonych 
na inny termin meczów i ani jednej porażki. Czyli noga wypoczęta pomaga?

WpadkiJednak nie zawsze jest tak dobrze i nie trzeba da-leko sięgać pamięcią, że-by to pokazać. W sezonie 2024/25 Śląsk po odwoła-niu meczu trzeciej kolejki z Radomiakiem przegrał 0:2 z St Gallen, co sprawi-ło, że nawet po wygranej w rewanżu 3:2 pożegnał się z Ligą Konferencji. Z kolei Jagiellonia tydzień później odwołała mecz z Motorem, a następnie przegrała 1:4 rewanż z Bodo/Glimt i spa-dła z Ligi Mistrzów do Ligi Europy. Rok wcześniej Po-goń odwołała mecz trzeciej kolejki ze Śląskiem i zaraz przegrała 0:5 z Gentem i odpadła z Ligi Konferen-cji. Jakie są więc wnioski dla odpoczywających od meczu ligowego Katowiczan przed rewanżem z Hapoelem? Noga wypoczęta sama me-czu nie wygra!
Kacper Janoszka
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Noga wypoczęta, a noga zmęczona
GKS Katowice w weekend odwołał starcie z Wieczystą Kraków, więc do rewanżu z Hapoelem Tel Awiw podejdzie po niemal tygodniowej przerwie od meczów.

Czy Ilja Szkurin w trzecim przy Nowej Bukowej meczu 
w tym sezonie zdobędzie trzeciego gola? 
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Za panem debiut 
w ekstraklasie, w me-

czu przed własną pu-
bliczmością. Próbował 

pan sobie wizualizować 
ten moment?
- Nie, natomiast dobrze byłoby wykończyć sytu-ację strzelecką, którą mia-łem na 3:1. Ale i tak jestem bardzo szczęśliwy z pierw-szego występu i przede wszystkim wygranej ze-społu.

4 lipca obchodził pan 29. 
urodziny. Wielu piłkarzy 
w tym wieku nazywamy 
ligowymi weteranami, 
a pan jest debiutantem.- Pochodzę z małej podkar-packiej wioski i - szczerze mówiąc - kiedyś chyba nawet nie marzyłem, że dotrę w to miejsce. Cze-kałem na ten moment 29 lat. Szkoda, że nie udało się awansować i zadebiu-tować wcześniej, ale jak to mówią: lepiej późno niż wcale.
Marzenia, które - jak pan 
mówi - długo były bardzo 
ukryte, mogły się nie speł-
nić. W maju 2025 roku, 
w półfinale baraży doznał 
pan strasznego złamania 
nogi i kariera wisiała na 
włosku.

- Przede wszystkim cieszę się, że dziś mogę wreszcie trenować i grać bez bólu. Jeszcze niedawno czułem delikatny dyskomfort, ale teraz wszystko jest w jak najlepszym porządku. Fizjo-terapeuci wykonali świetną pracę.
Wszedł pan na boisko 
w meczu z Wisłą Płock, 
gdy głównie broniliście 
prowadzenia 2:1. Dzięki 
determinacji i odrobi-
nie szczęścia udało się 
zdobyć drugi komplet 
punktów. - Dobrze zaczęliśmy spo-tkanie i szybko wyszliśmy na prowadzenie. Później niepotrzebnie straciliśmy bramkę, ale odpowiedzieli-śmy. Co prawda pod koniec nie mieliśmy już pełnej kon-troli i pojawiły się nerwy, ale najistotniejsze jest to, że dowieźliśmy zwycięstwo do końca.
Zadania od trenera były 
bardziej defensywne czy 
ofensywne?- Miałem sporo pojedynków w ofensywie, ale też mocno pomagać Jakubowi Krzyża-nowskiemu na boku obro-ny. Wisła Płock podwajała tam swoje akcje, więc mia-łem tam mocno pracować. 

Uważam, że nie wyglądało to źle.
Tym razem gorsza w wa-
szym wykonaniu była 
druga połowa. Z czego to 
wynikało?- Mieliśmy korzystny wy-nik, ale w nasze poczyna-nia wdarła się nerwowość. Pchaliśmy się do przodu za pomocą długich piłek, pod-czas gdy powinniśmy po-woli uspokoić grę i posza-nować futbolówkę. Niestety tak to nie wyglądało, ale naj-ważniejsze są trzy punkty.
Trzy z GKS-em Katowice 
i trzy z Wisłą Płock. Jeste-
ście zadowoleni z począt-
ku sezonu?- To bardzo dobry start. Warto pamiętać, że we wcześniejszym meczu z Pia-stem mogliśmy pokusić się przynajmniej o remis. Wte-dy się nie udało, ale teraz chcemy kontynuować do-brą serię.
Z Wisłą Płock pokazaliście 
ogromną determinację. 
Widzieli to kibice, którzy 
w końcówce tak głośno  
was dopingowali, że na 
stadionie aż dudniło.- Trzeba oddać drużynie, że pokazaliśmy ogromny charakter i walczyliśmy do 

ostatniego gwizdka. Kiedy jestem na boisku, staram się wyłączyć, i zazwyczaj to się udaje. Teraz też próbowa-łem, ale nie byłem w stanie. Doping był niesamowity.
Jak pan widzi swoje szan-
se na miejsce w pierw-
szym składzie? Na razie 
na lewej obronie pierw-
szym wyborem trenera 
jest Krzyżanowski.- Cały czas walczę! Na razie Kuba wygrywa rywalizację, ale ja będę robił wszystko, ciężko pracował na trenin-gach, by stać się podstawo-wym zawodnikiem.
Latem do sztabu szkole-
niowego dołączył trener 
Eric Lira Fernandez, 
odpowiedzialny za indy-
widualny rozwój zawod-
ników. Pan również z tego 
korzysta, czy to zajęcia 
dla nieco młodszych?- Pod tym względem bardzo dużo się zmieniło.  Po każ-dym treningu trener z Hisz-panii zabiera pięciu lub sześciu piłkarzy na dodat-kowe, indywidualne zajęcia. W każdym wieku można zrobić progres, a nowy tre-ner przyszedł właśnie po to, by każdego z nas ulepszyć.

Rozmawiał
 Michał Knura

Radość zamiast bólu
Rozmowa z Rafałem Mikulcem, obrońcą Wisły Kraków, który zadebiutował w ekstraklasie

Rafał Mikulec czekał na debiut w ekstraklasie niemal 9 
lat od pierwszego występu w I lidze. 
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WISŁA PŁOCK

O
brońca przez prawie rok nie grał w piłkę. Szansę dała mu Pogoń Siedlce, która sama była w potrzebie, i tak po trzech rundach w I lidze wrócił do ekstraklasy.

Krok w tył, dwa do 
przodu32-latek z Bychawy w województwie lubel-skim nie mógł być zado-wolony po trzecim spotka-niu sezonu. Nafciarze na stadionie Wisły Kraków ponieśli pierwszą porażkę, a obrońca nie wyszedł na drugą połowę. Poczuł ból w plecach, który uniemoż-liwiał mu kontynuowanie gry. Kiedy jednak szerzej popatrzy się na sytuację zawodnika, to jest on w trakcie kolejnego ekstra-klasowego „życia”. Zdecy-dowanie najobfitsze miał w latach 2021-22, kiedy za-liczył 98 ze 117 występów, zakładając koszulkę Stali Mielec i ŁKS-u. W Łodzi otrzymał wilczy bilet po rundzie jesiennej i czterech meczach na wiosnę. Ostat-

ni, 17. raz, zagrał na koniec lutego, a w lipcu formalnie rozstał się z klubem, któ-ry skorzystał z możliwości rozwiązania umowy po spadku do I ligi. Bez klubu był do stycznia, gdy znalazł miejsce w Pogoni Siedlce. Wówczas było to odbie-rane jako krok w tył i za-mknięcie rozdziału z eks-traklasowymi występami. 

Życie napisało jednak inny scenariusz.
Spotkanie w dobrym 
momencieW Pogoni zaczął regular-nie grać, ale cieszyły go nie tylko minuty spędzone na murawie. Przez półtora se-zonu strzelił 18 goli, w tym dziesięć po karnych. To jego dublet z „jedenastek” prze-

ciwko Warcie Poznań za-pewnił Siedlczanom utrzy-manie. Rok po napiętym finiszu sezonu i dwa po roz-staniu z ŁKS-em Marcin Flis znów smakuje ekstraklasę. – Znalazłem się w trudnym momencie, ale dałem sobie szansę, by się odbudować i spróbować wrócić. Wiem, że mało kto w to wierzył, ale ja i moi najbliżsi nie 

zwątpiliśmy – podkreśla obrońca, który w ekstra-klasie debiutował wiosną 2013 roku u Kamila Kie-resia w GKS-ie Bełchatów. W powrocie na najwyższy ligowy poziom pomogła mu współpraca z Adamem No-coniem w Siedlcach. – Pół roku byłem bez klubu. Po-jawiały się oferty, ale nie na satysfakcjonującym mnie poziomie i tak wyszło, że miałem przerwę. Trener Nocoń wyciągnął do mnie pomocną dłoń. Spotkali-śmy się w bardzo dobrym momencie - drużyna i ja byliśmy w trudnej sytuacji, udało nam się pomóc sobie nawzajem. Trener bardzo mi pomógł, bardzo dobrze wspominam czas w Siedl-cach.
Czują lekki niedosytFlis został na Mazowszu, co nie wymagało rewolucji w życiu prywatnym. Cie-szy się, że grając w Płocku może być blisko rodziny, zwłaszcza że ostatnio wie-dzie mu się nie tylko na boisku -kilka tygodni temu na świat przyszedł jego syn. Płocczanie zaczęli sezon 

od wygranej, remisu i po-rażki. Latem w Wiśle wiele się działo, odeszli prezes, dyrektor sportowy i trener. Mariusza Misiurę zastąpił Adam Majewski. – Cztery punkty w trzech meczach przyjmujemy z lekkim nie-dosytem. Choćby ostatni występ w Krakowie mógł się zakończyć co najmniej remisem, bo Marcin Ka-miński uderzył w słupek. Walkę o punkty utrudniały nam kontuzje, których do-znaliśmy w trakcie spotka-nia – przyznaje obrońca. Po zmianie barw wywalczył miejsce w składzie, a po-wrót do ekstraklasy i debiut w nowym zespole okrasił golem przeciwko Rakowo-wi Częstochowa. – Nie do-stałem miejsca z automatu. Mieliśmy bardzo wymaga-jący okres przygotowawczy, po którym trener zdecydo-wał, jak będzie wyglądał skład. W poprzednim klu-bie graliśmy dwoma środ-kowymi obrońcami, w Wi-śle wybieramy ustawienie z trójką i lewa strona w tym układzie jest dla mnie naj-lepsza – uważa. 
Michał Knura

Wyszedł na prostą Marcin Flis nie zwątpił, że jeszcze zagra w ekstraklasie. Kluczową rolę w jego 

odbudowie odegrał Adam Nocoń. 

Marcin Flis uczcił powrót na boiska ekstraklasy golem w 1. kolejce przeciwko Rakowowi. 
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Z
a nami trzy kolejki ligowe. Na starcie wi-
dać, kto jest mocny, a kto może mieć i ra-
czej będzie miał problemy. Na czele Lech 

i Legia, czyli niespodzianki nie ma, bo z jednej 
strony mistrz Polski, a z drugiej drużyna, któ-
ra co sezon aspiruje do najwyższych miejsc 
w tabeli. Gdyby liczba rozegranych spotkań 
była równa, to być może stawkę otwierałyby 
nie zespoły z Poznania i Warszawy, ale ta z Za-
brza. Wicemistrz kraju i zdobywca Pucharu 
Polski to na teraz jedyna drużyna w ekstra-
klasie, która ma komplet punktów, czyli 6 za 
wygrane ze Śląskiem u siebie i w sobotę z Ra-
domiakiem na wyjeździe.

W
idać, że drużyna prowadzona przez 
Michala Gasparika, mimo wielu zmian 
w składzie, nie zwalnia tempa i – jak 

w poprzednich rozgrywkach – będzie mocno 
liczącym się graczem. To dobrze wróży przed 
pucharową batalią, która już w czwartek, kie-
dy to Górnik zagra rewanż z Ferencvarosem 
w trzeciej rundzie eliminacji Ligi Europy. To 
tak po prawdzie spotkanie o być albo nie być 
Zabrzan w pucharach. Awans da nie tylko 
czwartą rundę LE, ale już na bank fazę ligową 
europejskich pucharów, bo jak nie uda się na 
kolejnym szczeblu Europa League pokonać 
Trabzonsporu, z którym kontrakt właśnie co 
podpisał słynny Mohamed Salah, to w najgor-
szym razie będzie Liga Konferencji. Przegrana 
w rywalizacji z Węgrami to gra o fazę ligową 
najmniej wartościowego z pucharów z samym 
AS Monaco, które w niedzielę w towarzyskim 
pojedynku pokonało Liverpool. Progi są wyso-
kie, bardzo wysokie.

P
ucharowy sprawdzian i gra o być albo nie 
być stoją także przed innymi, a przede 
wszystkim przed GKS-em Katowice i Ra-

kowem. GieKSa gra już w środę przy Nowej 
Bukowej i w rewanżu z Hapoelem Tel Awiw 
faworytem nie jest, szczególnie po tym, co 
pokazała w pierwszej połowie spotkania w Mi-
szkolcu. Faworytem nie jest też ekipa z Czę-
stochowy, szczególnie po tym, co wyprawia 
w lidze, gdzie po dwóch meczach razem z Wie-
czystą zamyka tabelę. Na pięć meczów w tym 
sezonie jedynie dwie wygrane i to ze słabiutką 
Valettą. Czy przebudzenie przyjdzie w Ham-
marby w czwartek wieczorem? Oby! Medaliki 
mają przecież pucharowe doświadczenie, 
a nieraz na wyjazdach potrafiły zaskoczyć, jak 
np. w Kazaniu, Limassolu czy w rywalizacji 
z Maccabi Hajfa przed rokiem.

W 
czwartek, późnym wieczorem na pu-
charowym szlaku w wyjazdowych grach 
pokażą się także Lech i Jagiellonia. Oba 

nasze eksportowe zespoły bronią zaliczek 
z wygranych u siebie i oby udało im się ją 
utrzymać. Łatwo nie będzie przede wszystkim 
Jadze, która rywalizuje przecież ze słynnymi 
Rangers na legendarnym Ibrox Park. Drużyna 
trenera Adriana Siemieńca nie popisała się 
w niedzielę, kiedy poległa przy Słonecznej 
z Widzewem. Rangers też jednak nie są w for-
mie, bo na razie przegrywają i w europejskich 
pucharach, i w szkockiej Premiership, gdzie 
w niedzielę ulegli Hibernianowi 1:2.

M
istrz Polski musi obronić jednobramkową 
zaliczkę z Klaksviku i oby na sztucznej 
murawie na Wyspach Owczych udało się 

to zachować. Na kolejną kompromitację, jak 
było to w rewanżowym spotkaniu z Aarhus 
przy Bułgarskiej pod koniec lipca, Kolejorza 
już nie stać.

Pucharowy sprawdzian

LIGOWIEC

Michał
Zichlarz

WYDARZENIE KOLEJKI

T
ym razem poszło właśnie o „jedenastkę”, której osta-tecznie nie było, a być po-winna. - Już dawno nie widzia-łem bardziej ewidentnego kar-nego! - grzmiał Jacek Zieliński po meczu jego Korony z Legią, a przecież kto jak kto, ale aku-rat on w futbolu pewnie widział już niemal wszystko, skoro w roli trenera pracuje od czasów, gdy większość obecnych ligowych sędziów na księdza mówiła „bat-man” albo... jeszcze nie umiała mówić. Tenże szkoleniowiec w sobotni wieczór aż kipiał od emocji, gdy słyszał pytanie o oce-nę zagrania ręką Roberta Deziela Juniora, czyli obrońcy stołecznej drużyny w jej polu karnym. - Z oceną ręki nadal jest bałagan! - zaznaczał ów weteran wśród ligowych trenerów.Na kolejne pytanie dociekliwe-go żurnalisty – o zmieniające się nieustająco przepisy dotyczące interpretacji tego, co do podykto-wania karnego się nadaje, a co nie – odparował: - Proszę wybaczyć, ale gdybym w moim wieku zaprzą-tał sobie głowę tymi rzeczami, już dawno bym nie żył, a chcę jeszcze chwilę pożyć...Nasz komentarz dotyczący nie tej konkretnej sytuacji, ale stop-nia zagmatwania boiskowej „li-

tery prawa”, zamieszczamy obok. Ten galimatias jest tak wielki, że kompletnie nie radzą sobie z nim sami rozjemcy, dowolnie szafując prostymi słowami „naturalność” i „obrys”. Popatrzmy...Jarosław Przybył, sędzia głów-ny, przed kamerami Canal+ Sport: - Zawodnik (Morgan Fassbender z Korony – dop. aut.) oddaje strzał z bliskiej odległości. Z perspek-tywy boiska widzę, że odległość między strzelającym a obroń-cą (wspomniany Diezel Jr – dop. aut.) jest bardzo bliska. Piłka trafia w ciało, w rękę ułożoną natural-nie, dość blisko. Tak wydawało się z perspektywy boiska. W mojej ocenie ręka nie poszerzała obrysu ciała. VAR (Piotr Lasyk – dop. aut.) potwierdził mi, że sytuacja została sprawdzona, zweryfikowana i rzu-tu karnego nie ma.Rafał Rostkowski, były arbiter, dziś (współ)pracownik TVP Sport, na łamach portalu tejże stacji: - Deziel Jr widział Fassbendera, widział też, że ten składa się do strzału i… zrobił subtelny ruch rę-ką w kierunku piłki. Subtelny, ale – jak się okazało – wystarczający do odbicia piłki i zmiany kierunku jej lotu. Leciała w kierunku bram-ki, po odbiciu od ręki poleciała w kierunku poprzeczki. To są ar-gumenty za podyktowaniem rzu-

tu karnego. Ruch ręką zawodnika Legii, powiększenie obrysu ciała i odbicie piłki właśnie tą ręką ab-solutnie kwalifikowało się do pod-jęcia interwencji przez VAR. (…) brak takiej interwencji VAR jest błędem we współpracy Przybyła z Lasykiem.Adam Lyczmański, były arbi-ter, dziś (współ)pracownik Ca-nal+ Sport, w studiu tejże stacji: - Zawodnik Legii nie miał cza-su na reakcję, został nastrzelo-ny z bardzo bliskiej odległości. Ułożenie jego ręki jest w pełni naturalne, nie jest usztywniona. Ta naturalność wynikała z poru-szania się zawodnika. Wszystkie te przesłanki powodują, że cała ta sytuacja nie spełnia kryterium przewinienia, za które dyktuje się rzut karny.No i co: masz, Drogi Kibicu i Czytelniku, przekonanie, że wiesz już wszystko i sprawa została roz-strzygnięta zgodnie z przepisami? Jeśli tak, to autorski wykład któ-regoś z ekspertów można nazwać bełkotem, a jego samego wpisać na „czarną listę” autorytetów. Jeśli nie – to po co nam w ogóle VAR w dyscyplinie, która przez 150 lat bez niego zbudowała sobie pozy-cję najpopularniejszego sportu na świecie?
Dariusz Leśnikowski

P
o traumatycznych prze-życiach w europejskich pucharach powrót do ekstraklasy jest dla mi-strza Polski ukojeniem. Tutaj niewiele traci ze swojej klasy, ba - potrafi pokazać, że ob-jawiają się w nim nowe talenty, takie, które potrafią strzelić gola w debiucie, po ledwie minucie przebywania na boisku...W meczu Lecha z Piastem nie widać było po gospodarzach zdumienia, że goście dotrzymu-ją im kroku, a gdyby Samuel Nta-mack spisał się lepiej w sytuacji sam na sam - Gliwiczanie mogli nawet prowadzić.  W polskich warunkach Lechici są maszyną do zabijania i powoli, miarowo, bez emocji zbliżają się do celu, a kiedy opór pęka, chcą wbić goli jak najwięcej. Są zachłan-ni - w zawodowym futbolu tak to właśnie powinno wyglądać. Gospodarze pokazali, że wszel-kie zawirowania europejskie nie mają przełożenia na ligę polską, bo miejscowi konkurenci nie są w stanie skorzystać z sytu-acji. W dodatku opłaciło się nie przekładać spotkania, bo punk-ty zostały na miejscu i wszystko w Poznaniu się zgadza.Klub musi myśleć wielo-torowo i... myśli. Finalizuje 

właśnie transfer, który w za-łożeniu ma wzmocnić środek pola. Chodzi o piłkarza, którzy bardzo dobrze zna polską li-gę. Kolejorz zabiega o Gustava Berggrena. Ten były pomoc-nik Rakowa występuje obec-nie w New York Bulls z MLS. W grę wchodzi trzyletni kon-trakt, a koszt to pół miliona euro. Warunkiem jest pomyśl-ne przejście testów medycz-nych. Piłkarz jest tańszy od 

czasów,gdy z Polski wyfruwał o 1,3 mln euro. Czy rzeczy-wiście okaże się wzmocnie-niem? Na tak banalne pytanie można odpowiedzieć jedynie frazą z magicznego pudełka ripost: „czas pokaże”. Wcze-śniej Lech przymierzał się do Tomasa Svetlina z Koro-ny Kielce, ale ten ma przejść za co najmniej 2,5 mln euro do St. Etienne. Lech miał za-proponować ponad dwa razy 

mniej, więc obszedł się sma-kiem. Jeszcze jedno: Lech poinfor-mował o przełożeniu niedziel-nego meczu z Wisłą Płock, a je-śli nie dojdzie też do spotkania z Jagiellonią (oba zespoły walczą w Europie) to ekipa z Poznania wróci do ekstraklasowego gra-nia dopiero za trzy tygodnie - 31 sierpnia z Widzewem w Łodzi. 
(pacz)

Karol Delikat cieszy się z bramki w debiucie przeciwko Piastowi. 

W Polsce ciągle smok

Obrys naturalnego bałaganu
KONTROWERSJA  KOLEJKIKONTROWERSJA  KOLEJKI

Chcielibyśmy w tej rubryce napisać o czymś innym niż decyzje sędziowskie, ale nic nie budzi 

takich emocji, jak uznana (bądź anulowana) bramka albo podyktowany (lub nie...) rzut karny.
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W
łaśnie dostaliśmy 
kolejne potwierdzenie 
faktu, że VAR nie jest 

cudownym lekarstwem na 
futbolową sprawiedliwość. 
Wystarczy poczytać opinie 
dwóch byłych rozjem-
ców, którzy na gwizdaniu 
i machaniu chorągiewką 
zęby zjedli, by utwierdzić się 
w przekonaniu, że główne za-
danie technologii – czyli bez-
sprzeczne i niepodważalne 
(jak w siatkówce czy tenisie) 
rozstrzyganie sporów – ni-
gdy nie zostanie spełnione! 
Zawsze ostatnie zdanie 
należeć będzie do człowieka. 
Nieważne, czy przed moni-
torem siedzi Przybył, a po 
murawie biega Lasyk – czy 
odwrotnie; i tak liczy się 
indywidualna INTERPRETA-
CJA. Dokładnie tak, jak przez 
ponad półtora wieku historii 
futbolu. Problemem jest 
to, że środowisko piłkarskie 
coraz bardziej komplikuje 
i gmatwa przepisy, poszerza-
jąc nieustannie pole do owej 
INTERPRETACJI i prostą 
grę czyniąc coraz bardziej 
niezrozumiałą – już nie tylko 
dla kibiców (wkur**onych 
przerwami w meczu), ale 
i samych uczestników (vide 
słowa Jacka Zielińskiego).

KOMENTARZ

„SPORTU”

Robienie z ludzi 
VARiata

Dariusz

Leśnikowski
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 TRENER PIŁKARZ „SPORT”

 Dariusz Arkadiusz Dariusz

 Dudek Aleksander Leśnikowski

WISŁA K. – WISŁA P. 2:2 1:0 2:0
n Wynik 2:1

RADOMIAK – GÓRNIK 1:3 0:2 1:2
n Wynik 1:3

POGOŃ – MOTOR 1:1 2:1 2:2
n Wynik 3:1

KORONA – LEGIA 1:2 0:1 0:1
n Wynik 1:1

ŚLĄSK – CRACOVIA 1:1 3:1 2:0
n Wynik 0:0

LECH – PIAST 3:0 2:0 2:0
n Wynik 3:0

JAGIELLONIA – WIDZEW 2:1 0:0 2:2
n Wynik 0:2

TYPUJĄ

Każda „grupa zawodowa” jest rozliczana po zakończeniu kolejki. 
Za wskazanie dokładnego wyniku na jej konto trafiają 3 punkty. 
Za wskazanie poprawnego rozstrzygnięcia meczu             1 punkt.
Jeden mecz w kolejce punktowany jest podwójnie            6 punktów 
za dokładny wynik,           2 punkty za wskazanie rozstrzygnięcia. 
Takie spotkanie oznaczone jest          .

{[KLASYFIKACJA]}

 Trenerzy  Piłkarze „Sport”
 21 pkt 9 pkt 11 pkt
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n Do Widzewa Bartło-
miej Drągowski dołą-

czył już jako reprezen-
tant Polski. Ateny, gdzie 

grał w Panathinaikosie, 
zamienił na Łódź niedłu-

go po tym, jak w reprezen-
tacji Jana Urbana wystąpił 
przeciwko Nowej Zelandii 
w październiku oraz prze-
ciwko Malcie - w listopa-
dzie 2025 roku. Co więcej, 
już jako zawodnik Widzewa, 
udał się na zgrupowanie re-
prezentacji, podczas któ-
rego rozgrywany był baraż 
o udział w mistrzostwach 
świata, jednak w starciach 
z Albanią (2:1) i Szwecją (2:3) 
siedział na ławce. Było więc 
pewne, że Widzew nie za-
trudnił emeryta, który do 
Polski powraca po latach 
jedynie po to, żeby jeszcze 
trochę przedłużyć karierę. 
Drągowski przede wszyst-
kim ma 28 lat, więc do eme-

rytury wiele mu brakuje, ale 
przede wszystkim wciąż ma 
ambicje sportowe i spore 
umiejętności, którymi im-
ponował we Włoszech (Fio-
rentina, Empoli, Spezia) 
i Grecji (Panathinaikos). Nic 
więc dziwnego, że jest to 
bramkarz, który może wy-
grywać Widzewowi mecze, 
a właśnie tak zdarzyło się 
w miniony weekend. Łodzia-
nie nie byliby w stanie wy-
grać 2:0 z Jagiellonią, gdy-
by między słupkami stał 
inny bramkarz. Drągowski 
bronił niczym w transie, in-
terweniując przy najtrud-
niejszych strzałach Dumy 
Podlasia. Zaprezentował się 
znakomicie przeciwko klu-
bowi, w którym – jako ro-
dowity Białostoczanin – się 
wychował. Wygląda na to, 
że jeszcze niejeden mecz 
Widzewowi wybroni.

(kaj)

POSTAĆ KOLEJKI - BARTŁOMIEJ DRĄGOWSKIPOSTAĆ KOLEJKI - BARTŁOMIEJ DRĄGOWSKI

Rodado 
(Wisła K.) 6

M. Garcia
 (Widzew) 8

P. Rodriguez 
(Lech) 7

Zjawiński 
(Legia) 6

 Szalai (Pogoń) 7

P. Federico (Górnik) 9

Liseth
 (Górnik) 7

Traore 
(Cracovia) 7

Hellebrand 
(Korona) 7

Sayyadmanesh (Lech) 7

Drągowski (Widzew) 9

n Bartłomiej DRĄ-
GOWSKI

Widzew wygrał pierwszy 
mecz w sezonie, a spora 

w tym zasługa golkipera. 
Drągowski utrzymał ze-

spół Aleksandara Vukovi-
cia przy życiu, wielokrotnie 

znakomicie interweniując. 
Dokonał tego w rywalizacji 

z Jagiellonią, w której wypły-
nął na szerokie wody.

n Brahim TRAORE
W spotkaniu Śląska z Cracovią 
wyróżniali się głównie solidni 
obrońcy. Francuz nie pozwolił 
na wiele dolnośląskiej ofensy-
wie. Wygrywał pojedynki, skru-
pulatnie wykonywał powierzo-
ne mu zadania, dzięki czemu 
Pasy utrzymały czyste konto.

n Attila SZALAI
Węgierski defensor w poprzed-
nim sezonie pokazał, że na wa-
runki ekstraklasy jest graczem 
bardzo dobrym. Nadal utrzy-
muje niezłą dyspozycję, a w so-
botę pomógł Pogoni w zwycię-

stwie, zdobywając pierwszego 
gola na polskich boiskach.

n Mario GARCIA
Widzew wypatrzył lewego 
obrońcę w Racingu Santan-
der, który awansował do Pri-
mera Division. 22-latek zjechał 
do Polski i znakomicie przywi-
tał się z ligą. W pierwszym wy-
granym przez Łodzian meczu 
brał czynny udział przy obu 
bramkach.

n Peter FEDERICO
Trener Michal Gasparik szansę 
występu w pierwszym składzie 
dał Dominikańczykowi. Już 
w pierwszym meczu, w którym 
wystąpił w wyjściowej jede-
nastce, skompletował dublet 
w rywalizacji z Radomiakiem.

n Pablo RODRIGUEZ
Urodzony na Wyspach Kana-
ryjskich obecnie poznański po-
mocnik potrafi celnie podać. 
Co prawda w poprzednim sezo-
nie w ekstraklasie zaliczył jed-
ną asystę, ale w trwających roz-

grywkach już pobił swój wynik. 
W miniony weekend zaliczył już 
drugie ostatnie podanie.

n Patrik HELLEBRAND
Do Korony przeprowadził 
się z Górnika Zabrze, gdzie 
był ważną postacią zespo-
łu. W Kielcach podczas ry-
walizacji z Legią pokazał, że 
w nowych barwach też będzie 
w centrum gry. Zaliczył naj-
więcej kontaktów z piłką, miał 
najwięcej celnych podań i wy-
grał najwięcej pojedynków.

n Allahyar SAYYADMA-
NESH
Irańczyk zawiódł w dwumeczu 
Lecha z Aarhusem, gdy oddał 
fatalny strzał z rzutu karnego. 
Teraz robi wszystko, żeby ki-
bice o tym zapomnieli. W nie-
dzielę wszedł z ławki w meczu 
z Piastem i zdobył drugiego 
gola w ekstraklasie.

n Angel RODADO
Hiszpan długo czekał na 
awans z Wisłą do ekstraklasy. 

W końcu doczekał się, choć po-
trzebował chwili, żeby dojść do 
pełni sprawności po kontuzji. 
Gdy w końcu wyszedł w pierw-
szym składzie, od razu wpisał 
się na listę strzelców.

n Sondre LISETH
Gola Radomiakowi nie strze-
lił, ale mocno się napraco-
wał. Walczył w obronie dla do-
bra Górnika, a  podkreślić trze-
ba, że był szalenie skuteczny 
w wykonywaniu swoich zadań, 
ponieważ Adrian Dieguez no-
torycznie przegrywał z nim po-
jedynki.

n Łukasz ZJAWIŃSKI
Gdy cała Polska czeka na ko-
lejne popisy umiejętności Mile-
ty Rajovicia, jego kolega z dru-
żyny po prostu trafia do siat-
ki. Zjawiński, który dołączył do 
Legii z pierwszoligowej Polo-
nii Warszawa, już zdobył dru-
giego gola w sezonie. Tym ra-
zem oddał silny, nie do obrony 
strzał głową.

(kaj)

JEDENASTKA KOLEJKI
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1/0  Korona

1/0  Lech

1/0  Legia

1/0  Pogoń

1/0  Wisła K.

2/0  Motor 

2/0  Piast

2/0  Wisła P.

3/0  Cracovia

3/0  Widzew

4/0  Jagiellonia

4/0  Górnik

4/0  Radomiak

0/1  Śląsk

Kryształowy gwizdek

Żółte 29/Czerwone 1

8  Szymon Marciniak 

 (Płock)

7  Marcin Kochanek 

 (Opole)

7  Damian Kos 

 (Wejherowo)

5  Patryk Gryckiewicz 

 (Toruń)

5  Jarosław Przybył 

 (Kluczbork) 

4  Bartosz Frankowski 

 (Toruń)

3  Paweł Raczkowski 

 (Warszawa) 

Na trybunach

4 Jordi Sanchez (Wisła K.)

2 Bergier (Widzew)

 Bożić (Wisła K.)

 Peter Gonzalez (Górnik) 

 Prelec (Jagiellonia)

 Sayyadmanesh (Lech)

 Zjawiński (Legia) 

Snajperzy wystąp

33000   KRAKÓW 

 (Wisła K. - Wisła P.)

25329   POZNAŃ 

 (Lech - Piast)

19308   SZCZECIN 

 (Pogoń - Motor)

18122   BIAŁYSTOK 

 (Jagiellonia - Widzew)

17728   WROCŁAW 

 (Śląsk - Cracovia)

14651    KIELCE 

 (Korona - Legia)

11239   RADOM

  (Radomiak - Górnik)
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4
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PIŁKA NOŻNA6 Betclic 1. Liga

A
no widzi to każ-
dy, kto zerknie 
w pierwszoligo-wą tabelę. Trzeba przyznać, że ze 

wszystkich 18 uczestników tego sezonu Pogoń Gro-
dzisk Mazowiecki notuje najlepszy start – uwzględ-niając potencjał, możliwo-ści i stosunek oczekiwań do rzeczywistości. Bardzo czę-sto jest tak, że gdy ktoś, kto z założenia miał walczyć o byt, jednak go zachowuje (często w dobrym stylu), to w drugim sezonie już tak fajnie mu nie idzie. Jeszcze nie wiemy, gdzie finalnie skończy Pogoń, ale wiemy, że robi wiele, aby zadać kłam piłkarskim porzeka-dłom.

Sprzyja lepszym, 
prawda?W Grodzisku latem do-szło do wielu zmian. Przede wszystkim odszedł trener 

Piotr Stokowiec, którego miejsce zajął Tomasz Ka-farski, wracający na ten szczebel rozgrywkowy po 
ponad trzech latach (ostat-nio z Sandecją Nowy Sącz). Rzecz jasna doszło też do zmian kadrowych, bo wielu piłkarzy wróciło do wypo-życzającej Legii Warszawa, a kilku się wypromowało. Wymienić tu należy Karola Noiszewskiego do Miedzi, Bartosza Farbiszewskie-go do ŁKS-u i Aleksandra Gajgiera do Polonii By-tom – a więc trzech środ-kowych obrońców, którzy w poprzednim sezonie grali niemal wszystko i zdobyli w sumie 11 bramek! Tym bardziej imponuje więc, że bramkarz Pogoni (swoją drogą... także nowy) nie pu-ścił w tym sezonie jeszcze gola. Jasne, szczęście ekipa z Mazowsza także ma spo-ro, a w sobotę Miedź Le-gnica była szalenie niesku-

teczna czy pechowa – jak Mateusz Grudziński, który ostemplował oba słupki jednym strzałem. No ale szczęście sprzyja lepszym, 
prawda?

To jest geniusz!Pogoń korzysta z lokali-zacji Grodziska Mazowiec-kiego. Nie jest to klub boga-ty (budżet wynosi podobno ok. 6,5 mln zł), stąd bardzo pomocna jest tam oficjalna i powszechnie znana, choć 
nie zawsze jasno opisywana współpraca z Legią. Ze sto-

licy do jej miasta satelickie-go również tego lata przy-szło kilku (trzech) piłkarzy. Dodatkowo Grodziszczanie skorzystali ze spadku sąsia-da, Znicz Pruszków, na któ-rego to stadionie przecież nadal występują (choć ro-bią wszystko, aby wrócić do siebie). Zza miedzy przy-prowadzili trzech piłkarzy, w tym 39-letniego Radosła-wa Majewskiego, który mi-mo wieku nadal jest abso-lutną gwiazdą 1. ligi. – Mogę użyć stwierdzenia takiego, jak mówią o Messim. To jest 

geniusz, bez dwóch zdań – zachwycał się Majewskim trener Kafarski i... trudno się z nim nie zgodzić. – Bar-dzo dobrze wkomponował się w naszą drużynę, jest jej bardzo ważną częścią i jak widać, po jego strzałach wygrywamy mecze – pod-sumował nową gwiazdę szkoleniowiec.
Rzecz niezmiennaFilozofia Pogoni jest ta-ka, by zadania defensywne uwiarygadniać ofensywą. Im więcej będzie się atako-

wać, im więcej się będzie miało piłkę – tym rywal będzie przy niej rzadziej. Oczywiście, powtórzymy, z Miedzą Grodziszczanie mieli dużo farta, bo rywal był nieskuteczny, ale... jesz-cze bardziej była niesku-teczna Pogoń. Nie zmienia to jednak faktu, że mimo wielu zmian drużyna z Ma-zowsza nie zmieniła jedne-go – podejścia, które pod-budowywane pasją gwa-rantuje kibicom znakomite pierwszoligowe widowiska!
Piotr Tubacki

T
rzeba przyznać, 
że beniaminko-
wie wiedzą, jak 

wnieść koloryt do 1. 
ligi. W ostatnich la-
tach kilku było nawet 
takich, co siłą rozpędu 
awansowało od razu 
do ekstraklasy. Wielu 
z nich stawało się też 
znakomitą platformą 
reklamową dla piłka-
rzy grających w ich 
szeregach. Teraz jest 
podobnie.

Zerkając na mecz Bruk-
-Betu z Wartą, rzuciło 
mi się w oczy, że po-
znański zespół koncen-
truje się na piłkarzach 
w kategorii wiekowej 
21-24. Czyli już nie 
młodzik, ale jeszcze 
nie stary. Piłkarze z te-
go zakresu są trochę 
krzywdzeni przepisem 
o młodzieżowcu, bo – 
często, choć nie zawsze 
– najpierw daje się im 
złudne nadzieje cieka-
wej przyszłości; stawia 
na nich, bo są potrzebni 
– a potem, gdy już nie 
wypełniają obligatoryj-
nej luki, odstawia się 
w kąt (tj. do słabszych 
drużyn, często w niż-
szych ligach). No ale są 
wyjątki. Swego czasu 
mocno w tym kierunku 
poszedł GKS Tychy i wy-
glądał bardzo ciekawie 
(spadając do 2. ligi z zu-
pełnie innego powodu). 
Teraz podobnym torem 
zdaje się iść Warta, 
dysponująca jednym 
z młodszych zespołów 
polskiego zaplecza.

A piszę tu o niej, bo 
bardzo podobała mi 
się jej gra w Niecieczy, 
gdzie Duma Wildy ogra-
ła przecież wyraźnie 
faworyzowany Bruk-
-Bet. Piszę, bo podobał 
mi się kompletujący 
dublet Mateusz Sta-
nek, właśnie 21-latek 
z Wadowic, który w tej 
chwili – obok... Kamila 
Zapolnika z Termaliki – 
przewodzi klasyfikacji 
strzelców z czterema 
bramkami. Do tego eks-
-Wiślak dorzucił jeszcze 
dwie asysty, w punk-
tacji kanadyjskiej 
wyrównując swój wynik 
z poprzedniego sezonu. 
Jego gole w Niecieczy 
było imponujące – 
najpierw rzucił się na 
dośrodkowanie jak 
dzik w szyszki, a potem 
okiwał obrońcę niczym 
pochodzący z faweli 
Latynos.

Puenta jest więc krótka: 
Wartę warto oglądać.

KOMENTARZ

„SPORTU”

Poznański 
papież

Piotr 

Tubacki

BRAMKI 25  

ŻÓŁTE KARTKI 36

CZERWONE KARTKI 3 

FREKWENCJA 29 275

n Żeby grać w 1. lidze, trzeba mieć 
łeb na karku. Wie coś o tym, Lucjan 

Klisiewicz, który w meczu z Lechią 
Gdańsk zrobił ze swojej głowy uży-

tek idealny – a to wszystko przy nie-
zmiennie perfekcyjnie ułożonej fry-

zurze (Cristiano byłby dumny). 24-la-
tek zdobył dwie bramki, finalnie dające 

Podbeskidziu remis ze spadkowiczem, 
a zrobił to w sposób klasycznie książ-
kowy – jako wysoka, mierząca 192 cm 
„dziewiątka”, oba gole strzelił głową. 
Gdańszczanie nie potrafili poradzić so-
bie z fruwającym Góralem, który dzięki 
dubletowi wskoczył do klubowego TOP 
10, jeśli chodzi o najskuteczniejszych 
zawodników. Ma 24 trafienia i w tym 
sezonie zapewne jeszcze się podcią-

gnie, bo 25 bramek ma Damian Chmiel, 
a 31 – Jarosław Bujok. Ile brakujedo li-
dera? Grzegorz Więzik trafił 73 razy.
Klisiewicz był kluczową postacią Biel-
szczan w walce o awans do 1. ligi i te-
raz nie zwalnia tempa. W przeszło-
ści pokazał się już na zapleczu w Pusz-
czy Niepołomice. Grał w niej w sezonie 
2022/23, w którym Żubry awansowa-
ły do ekstraklasy po barażach. W półfi-
nale pobiły w pamiętnym meczu Wisłę 
w Krakowie 4:1, a Klisiewicz... ustrzelił 
dublet! W elicie jednak prawie nie po-
grał, bo... tylko raz! W Niepołomicach 
– już pod koniec sierpnia – będzie chciał 
coś udowodnić.

(PTub)

PIŁKARZ KOLEJKI - LUCJAN KLISIEWICZPIŁKARZ KOLEJKI - LUCJAN KLISIEWICZ
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Żeby zespół z Grodziska Mazowieckiego miał po trzech kolejkach 
komplet punktów i czystych kont? Kto to widział?! 
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Jak Messi, bez dwóch zdań

Lionel, czy to ty? 

Podbeskidzie ma z 24-latka wiele pożytku! 
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Kiedy się pan dowie-
dział, że zagra w tym 

meczu od początku?
– Oficjalnie dowiedzia-łem się kilka godzin przed meczem, ale już w tygo-dniu ćwiczyliśmy różne aspekty taktyczne. Po tym, jak byłem ustawiany, mo-głem się trochę przygoto-wać mentalnie.

A jak wygląda takie po-
informowanie o grze od 
początku?– Rozmowy stricte jeden na jeden nie było. Po prostu na odprawie przedmeczowej się o tym dowiedziałem, no i na treningu trenowaliśmy w takim układzie.
Jako że pozycja mło-
dzieżowca jest w Ruchu 
zabezpieczona, z zewnątrz 
wydawało się, że przy tylu 
kontuzjach w środku zagra 
bardziej doświadczony Ja-
kub Kristan. Czy przeczu-
wał pan, że wybór padnie 
jednak na pana? Jak nie 
teraz, to w najbliższym 
czasie?– Nie myślałem o tym. Gdy dowiedziałem się, że Michał Chrapek ma kontuzję, to po prostu chciałem wyko-rzystać szansę z ławki. Tak się do tego nastawiałem, a że wyszedłem w podsta-wowym składzie, to było bardzo miłe zaskoczenie.
Jak ocenia pan swój wy-
stęp z Polonią?– Myślę, że był dobry i że od-powiednio podszedłem do niego mentalnie. Wiadomo że były rzeczy do poprawy, ale jak na pierwszy mecz w pierwszym składzie je-stem zadowolony.
Jak się pan odnajdywał 
w pierwszoligowym środku 
pola? To bardzo fizyczna 

przestrzeń, intensywna, 
trzeba szybko myśleć, 
a Polonia ma tam dobrych 
piłkarzy.– Rywal był na pewno bar-dzo wymagający i ja oce-niam go jako najtrudniej-szego z tych, z którymi do tej pory graliśmy. Myślę, że dobrze utrzymywaliśmy się 

przy piłce. Od pierwszego zagrania czułem pewność siebie. Chciałem być przy piłce i to mi dawało swobo-dę w graniu.
Były jakieś wskazówki od 
trenera i kolegów?– Żebym grał tak, jak za-wsze. Żebym pokazał się 

tak, jak na treningu i że-bym tak samo podszedł do meczu. Żebym wykonywał każde zadanie po kolei i za bardzo o tym nie myślał.
Polonia Warszawa to dla 
pana szczególny prze-
ciwnik, bo 25 maja 2025 
r., w ostatniej kolejce, 
zadebiutował pan w Ru-
chu przeciwko Czarnym 
Koszulom. Czym się różni 
Mateusz Rosół z wtedy od 
tego z dzisiaj?– Uważam, że zmieniłem się bardzo dużo – i fizycznie, i mentalnie i przede wszyst-kim piłkarsko. Ten rok tre-nowania i wchodzenia na końcówki dużo mi dał, jeśli chodzi o doświadczenie i spokój w grze.
Nie mierziło pana, że to 
tylko końcówki? Przed 75 
minutą na boisku się pan 
nigdy nie zameldował.– Nie wszedłem, ale pod-chodziłem do tego spokoj-nie. Miałem wtedy 17 lat, a niedawno, w czerwcu, skończyłem dopiero 18 lat. Wiadomo też, jak ważna i odpowiedzialna jest pozy-cja w środku pola. Wiedzia-łem również, z kim rywali-zowałem, więc cieszyłem się z tego, co dostawałem i starałem się to jak najlepiej wykorzystywać.
Jakim trenerem dla mło-
dych piłkarzy jest Walde-
mar Fornalik?– Kiedy dowiedziałem się, że przychodzi do zespołu, ucieszyłem się, bo wiado-mo, co trener Waldemar Fornalik osiągnął z Ruchem – i nie tylko z Ruchem. To na pewno buduje wielki szacunek wobec tego, co mówi. Wiadomo też, że ma bardzo dużą wiedzę, więc z każdego treningu stara-

łem się czerpać jak najwię-cej.
To bardziej surowy nauczy-
ciel czy ojciec?– Trudno stwierdzić (śmiech). Zależy od sytuacji.
Pochodzi pan z „niebie-
skiej” Rudy Śląskiej. 
Jakie były pana początki 
z piłką?– Mam starszego bra-ta, który też grał w piłkę – zaczynał w Gwieździe Ruda Śląska, a potem był w Rozwoju Katowice. Ja też grałem w Gwieździe, a w czwartej klasie pod-stawówki przyszedłem do klasy sportowej Ruchu, co zawsze było moim marze-niem. I zostałem do teraz.
A kiedy zaczęło się u pana 
kibicowanie Ruchowi?– To były czasy ekstraklasy na Cichej, 2014 albo 2015 rok... Pamiętam taki mecz z Legią, kiedy Mariusz Stę-piński strzelał przewrotką (najpewniej chodzi o re-mis 0:0 w kwietniu 2016 – przyp. red.).
Którzy piłkarze robili 
wtedy na panu największe 
wrażenie?– Patryk Lipski i właśnie Mariusz Stępiński.
Jak mijały panu lata 
w chorzowskiej akademii? 
Wielu chłopaków chciałoby 
przejść podobną drogę – od 
podstawówki do pierwsze-
go składu.– Myślę, że do sezonu w kategorii U-17, kiedy byłem kapitanem, to jakoś szczególnie się nie wyróż-niałem. Uważam, że tam-ten sezon spowodował, że dostałem się do pierwszej drużyny. Można powie-dzieć, że wtedy też naj-

bardziej się poświęciłem i skupiłem na piłce.
Co pan rozumie przez po-
święcenie? Szkoła poszła 
na dalszy tor?– Tak. Dogadałem się z rodzicami, bo to był ostat-ni rok przed maturą. Zary-zykowałem i cieszę się, że to się udało.
Ruch to nie jest byle jaki 
klub. Czy czuje pan presję 
związaną z grą dla Niebie-
skich?– Trochę czuć presję, ale wolę grać i zaczynać w klu-bie z takimi kibicami, gdzie w każdym meczu możemy na nich liczyć. Przekuwam to w ekscytację, motywację i uśmiech na twarzy.
Chodził pan też do aka-
demii Technical Football 
Training. Co to jest?– Zacząłem tam chodzić chyba w piątej klasie pod-stawówki. Miałem tam do-datkowe treningi, które były stricte techniczne – zwody, gra jeden na jeden. Byłem tam też na obozach i my-ślę, że dało mi to dużo pod względem pewności siebie w pojedynkach i znajomości techniki. Takie zajęcia do-datkowe.
A kto jest pana piłkarskim 
idolem?– Zawsze byłem „team Mes-si”, podziwiałem go, a jeśli chodzi o moją pozycję, to lu-biłem Kevina De Bruyne.
Czuje pan, że ma potencjał 
na ekstraklasę?– To już nie mnie oceniać (uśmiech). Wierzę, że wszystko jest możliwe, mie-rzę wysoko i zobaczymy, jak to się potoczy.

Rozmawiał Piotr Tubacki

Rozmowa z Mateuszem Rosołem, 18-letnim pomocnikiem Ruchu Chorzów, który w meczu 
z Polonią Warszawa zaliczył debiut w wyjściowym składzie.

Zaryzykował i się udało
Betclic 1. Liga 7
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POLONIA BYTOM

J
uż na przełomie wrze-śnia i października kibi-ce dostaną solidną por-cję reprezentacyjnej piłki. Ekipę Jana Urbana czekają aż cztery mecze dywizji B Ligi Narodów. Proces selek-cyjny trwa oczywiście cały czas, a selekcjonera spotkać można na wielu stadionach naszych ekstraklasowych klubów: czy to na meczach ligowych, czy pucharowych. Czyżby jednak owa selekcja miała obejmować również pierwszoligowców?

To oczywiście mocno przekorne stwierdzenie, aczkolwiek – jak widać na zdjęciu – mamy potwierdze-nie, że przedstawiciel repre-zentacyjnego sztabu szko-leniowego bywa właśnie na stadionach Betclic 1. Ligi. Ba; Marcina Prasoła w minio-ny piątek na obiekcie przy ul. Piłkarskiej w Bytomiu spotkaliśmy już po raz dru-gi! Dwa tygodnie wcześniej oglądał z trybun spotka-nie Polonii z Wartą Poznań – i momentami sprawiał nawet wrażenie, jakby czy-nił jakieś notatki. Teraz zaś 

wpadł, by obejrzeć mecz go-spodarzy z Pogonią Siedlce.- Kiedy mam trochę wolne-go czasu można mnie spotkać na stadionach różnych klas rozgrywkowych. Ja po prostu lubię piłkę – Prasoł, który już dziesięć lat temu był jednym z asystentów Adama Nawałki w drużynie narodowej, tymi słowami i uśmiechem roz-wiał wątpliwości dotyczące ewentualnych poszukiwań kadrowiczów na zapleczu ekstraklasy. Inna rzecz, że dużo łatwiej wypatrzeć na boisku polskiego zawodnika w pierwszej lidze niż w elicie...

Natomiast nie powinna nikogo dziwić obecność na trybunach Macieja Małkow-skiego. Były ekstraklasowy (190 meczów) zawodnik Odry Wodzisław, GKS-u Beł-chatów, Zagłębia Lubin, Gór-nika i Sandecji, od początku tego roku jest asystentem Marcina Włodarskiego w Podbeskidziu, a Bielsz-czanie z Polonią zagrają już na początku września, więc każda obserwacja dostarcza niezbędnego materiału ana-litycznego...
Dariusz Leśnikowski

Asystent Jana Urbana na meczu 

w Bytomiu. „Po prostu lubię piłkę”.

F
o

t.
 M

a
rc

in
 B

u
la

n
d

a
/P

re
s

s
F

o
c

u
s

Między reprezentacją a pierwszą ligą

F
o

t.
 W

e
ro

n
ik

a
 M

o
rc

is
z

e
k

/P
re

s
s

F
o

c
u

s

To był 16. występ Rosoła z „Erką” na piersi – ale dopiero 
pierwszy od początku. 

Marcin Prasoł (z prawej) i Maciej Małkowski - trenerskie 
pogaduszki na trybunie przy Piłkarskiej.
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B
eniaminek ze Skier-niewic ciągle cze-kał na pierwsze historyczne punkty na nieosiągalnym wcześniej dla niego pozio-mie zaplecza ekstrakla-sy. Ne udało się w dwóch pierwszych meczach, udało się w trzecim. I to w stylu, który skierniewicka pu-bliczność zapamięta na długo! Mecz kończący 3. ko-lejkę na trwałe wszedł do annałów Unii. 

Dwa strzały A przecież rywal był trudny i z ambicjami: Ar-ka jeszcze niedawno grała w ekstraklasie. Gdyński zespół ma za zadanie od-budować czeski szkolenio-wiec Marek Jarolim, były trener Karviny (jego stryj 

Karel był reprezentantem Czechosłowacji w latach 80. i selekcjonerem reprezen-tacji Czech w latach 2016-18). Gdy gra się rozkręciła, stadion w euforię wprawił Karol Gąska, który z bliska dobił piłkę do bramki. Jak-by tego było mało, po chwi-li Kamil Sabiłło popisał się świetnym wolejem w sam róg. Sabiłło to król strzel-ców na trzecim poziomie, teraz marzy o powtórzeniu tego na drugim. Do jednego wcześniej zdobytego go-la w I lidze, dołożył teraz drugiego. To były 3 minu-ty, które wstrząsnęły Arką! A jeszcze przed przerwą mogła paść trzecia bramka, ale bramkarz gości Dawid Arndt wygrał sam na sam z Gąską.

„Czerwień” zabija 
meczArka próbowała po prze-rwie coś zdziałać, ale nic kon-kretnego z tego nie wynika-ło. Goście przestali wierzyć w cokolwiek kwadrans przed końcem, gdy obrońca Dawid Gojny wszedł „saniami” w ry-wala i w efekcie został wyrzu-cony z boiska. W doliczonym czasie gospodarze zmarno-wali dwie doskonałe okazje na podwyższenie wyniku, raz piłka trafiła w słupek. W do-liczonym czasie bramka dla gospodarzy padła, ale okaza-ło się, że był spalony. W pa-mięć zapadła strapiona twarz trenera Marka Jarolima. Cóż, pierwszy zimny prysznic na polskich boiskach...

(pacz)

PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

ODRA OPOLE

W
szystko co Opolanie za-p o w i a d a l i w kontekście meczu z Pusz-czą sprawdzało się w Nie-połomicach... przez 5 mi-nut. W tym czasie pod-opieczni Łukasza Tomczy-ka atakowali przeciwnika już na jego połowie, nie pozwalali rywalom wy-prowadzać akcji ofensyw-nych, a co najważniejsze wykorzystali najgroźniej-szą broń drużyny... Toma-sza Tułacza, żeby zdobyć gola.Daleki wyrzut z autu przez Bartosza Biedrzyc-kiego i zaangażowanie stoperów Odry w po-wietrzną walkę w polu kar-nym Niepołomiczan spra-wiły, że krótko wybita fut-bolówka mogła po chwili zostać znowu – tym razem nogą – dośrodkowana w „szesnastkę". Tam po-nownie rozgorzała rywa-lizacja na wysokościach. Nie pozwolił piłce upaść na murawę także Nemanja Mijuszković, który zagrał wolejem w pole bramko-we, a tam wbiegający sa-motnie Michał Feliks za-pewnił Niebiesko-czerwo-nym prowadzenie.

Wkradło się trochę 
nerwowościI tyle. Reszta zawiera się w statystykach pierwszej połowy: 54 procent po-siadania piłki przez Pusz-czę, 8:6 w strzałach i 4:2 w strzałach celnych oraz 7:3 w rzutach rożnych. Nic więc dziwnego, że gospo-darze jeszcze przed prze-rwą odrobili stratę z na-wiązką.

- Dobrze otworzyliśmy pierwszą połowę – pod-kreślił na pomeczowej konferencji prasowej tre-ner Odry. – Mieliśmy faj-ną energię w pierwszych minutach co było widać przy pressingu i stałych fragmentach gry, a gol był tego konsekwencją. Mieli-śmy 1:0 i myślę, że wtedy wkradło się trochę nerwo-wości, chociaż graliśmy już tutaj. Ja też grałem i wiem, że mecze tutaj są bardzo trudne, szarpane. Du-żo jest takich sytuacji jak faule, auty i trzeba się do tego szybko zaadaptować i nie popełniać tylu fauli, nie notować tylu strat, bo Puszcza jest w tym dobra, żeby później grę przesunąć na twoją połowę, na twoje pole karne – kolokwialnie mówiąc „wepchnąć cię”. I to się działo. Po zdobytej bramce mieliśmy za mało spokoju, kultury z piłką, może takiego wyrachowa-nia, żeby przytrzymać ten mecz.
Kluczowe momentyGospodarze od razu po stracie gola wzięli się do ostrej roboty i nawet w 8 minucie wpakowali piłkę do siatki za plecami Artura Halucha. Filipe Nascimen-to popisał się efektowny-mi nożycami, ale nie mógł się cieszyć z trafienia, bo wcześniej arbiter zauwa-żył faul na Biedrzyckim. Nawałnica Niepołomiczan przybierała jednak na sile, a bramkarz Odry urastał do miana bohatera meczu, aż do 45 minuty, bo od te-go momentu do zejścia do szatni Opolanie stracili 2 gole i Puszcza dyktowała już warunki gry do ostat-niego gwizdka.

- Uważam, że okresie przewagi Puszczy mieli-śmy okazję na podwyższe-nie wyniku na 2:0 – dodał szkoleniowiec Opolan. – A drugi kluczowy moment był w drugiej połowie, gdy mogliśmy wyrównać na 2:2. Możesz zamknąć mecz albo wrócić do meczu, bez względu na to co by się dzia-ło na murawie, ale tego też nie zrobiliśmy, więc może-my sobie sami pluć w brodę. Na koniec, po zmianach było jeszcze parę dobrych mo-mentów i jedna niezła sytu-acja, ale już było za późno, bo było 3:1 i czuć było w po-wietrzu, że trudno będzie odwrócić losy meczu.
Na razie to jest chaosProwadzący Odrę Łu-kasz Tomczyk odniósł się też do nowych przepisów, a raczej bałaganu, który został wprowadzony do gry. W poprzednim meczu, gdy po interwencji fizjote-rapeutów rywal przebywał poza boiskiem, Opolanie strzelili zwycięskiego gola, dającego im zwycięstwo. Tym razem, gdy Tomasz Gajda został po urazie za-trzymany za linią boczną, Puszcza w doliczonym cza-sie gry pierwszej połowy zdobyła bramkę na 2:1.- Na razie to jest chaos – stwierdził opiekun Nie-biesko-czerwonych. – Raz zawodnik schodzi, raz nie schodzi. Raz liczymy, raz nie liczymy czasu. Raz VAR daje znać, czy jest odliczane, raz sędzia główny. Musimy to wszystko dobrze poukładać, żeby wiedzieć konkretnie, bo w tym meczu dużo było takich momentów, że płyn-ny czas gry został zabity – zakończył trener Tomczyk.

Jerzy Dusik

Po meczu w Niepołomicach trener Odry, 
Łukasz Tomczyk, zwrócił uwagę na przepisy. 
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Płynny Płynny 
czas czas 
został został 
zabityzabity

Radość Łukasza Tomczyka z dobrej gry Opolan w Niepołomicach trwała tylko 5 minut. 

OCENA MECZU H H H

1:0 -  Gąska, 19 min, 2:0 - Sabiłło, 22 min 

UNIA: Pruszkowski - Woliński, Stępień, 
Straus - Mierzwa (46, Czarnecki), Bie-
roński, Dudek (78. Makuch), Eizenhart 
- Toporkiewicz (78. Melich), Sabiłło (65. 
Burkiewicz), Gąska (85. Szmyd). Trener 
Kamil SOCHA.

ARKA: Arndt - Gruszkowski, Szota, Ko-
menda, Gojny - Lewkot (46. Ambrosie-
wicz), Kun (58. Rama), Solecki (87. Ko-
walski) Waluś (46, Demirović), Milewski 
(58. Dzięgielewski)- Gutkovskis. Trener 
Marek JAROLIM.

Sędziował Damian Sylwestrzak (Wrocław). Widzów 2200. Żółte kart-
ki: Mierzwa, Woliński, Stępień - Szota, Gojny, Ambrosiewicz, czerwona Gojny (75, 
druga żółta).

Unia Skierniewice 
- Arka Gdynia

 2:0 (2:0)

1. Pogoń G.M. 3 9 5:0

2. Polonia W.  3 7 5:2

3. Chrobry 3 6 7:3 

4. Warta (b) 3 6 8:5 

5. Arka (s)  3 6 5:2 

6. Bruk-Bet (s)  3 6 5:3

7. Stal M.  3 5 6:5

8. Miedź 3 4 3:2

9. Polonia B.  3 4 7:7 

10. ŁKS 3 4 4:4

11. Podbeskidzie (b)  3 3 6:6

12. Puszcza 3 3 3:3

13. Unia (b)  3 3 4:5 

14. Odra 3 3 2:4

15. Pogoń S.  3 2 4:5

16. Ruch 3 1 1:5

17. Lechia (s)  3 1 2:8

18. Stal Rz 3 1 2:10

1-2 – awans, 3-6 – baraże, 16-18 
– spadek

Za nami jeden z najważniejszych meczów 
w dziejach Unii Skierniewice.
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Skierniewice pełne 
dumy. I słusznie!

Damian Gąska zdobył gola w historycznym meczu dla Unii Skierniewice. 
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Były kapitan Barcy w LA
n Sergi Roberto będzie 

kontynuował karierę w li-
dze MLS. 34-letni hiszpań-

ski pomocnik podpisał dwu-
letni kontrakt z Los Angeles 

Galaxy - poinformował klub. 
Ostatnie dwa sezony Roberto 

spędził w Como, któremu po-
mógł zająć 4. miejsce we wło-
skiej ekstraklasie i awanso-
wać do Ligi Mistrzów. Wcze-
śniej przez 18 lat grał w Bar-
celonie, z którą zdobył 7 
tytułów mistrza kraju i dwu-
krotnie wygrał Champions 
League. W sumie z klubem 
z Katalonii wywalczył 25 tro-
feów. W reprezentacji Hiszpa-
nii rozegrał 11 meczów, strze-
lając jedną bramkę. - Sergi 
wnosi połączenie cech przy-
wódczych, umiejętności tech-
nicznych, inteligencji taktycz-
nej i doświadczenia w wal-
ce o mistrzostwo, które po-
siada niewielu piłkarzy – po-
wiedział Will Kuntz, dyrektor 
generalny Galaxy, cytowany 
na stronie internetowej dru-
żyny z Los Angeles. Bramka-
rzem zespołu jest mający pol-
skie korzenie 29-letni JT Mar-
cinkowski. Galaxy po rozegra-
niu 19 meczów bieżącego se-
zonu z dorobkiem 22 punktów 
zajmuje odległe 12. miejsce 
w Konferencji Zachodniej.

Mbappe już w treningu
n Dwukrotny król strzel-
ców mundialu Francuz Ky-
lian Mbappe wrócił w ponie-
działek do treningów po trzy-
tygodniowej przerwie, wraz 
z dwoma nowymi piłkarza-
mi Realu Madryt - rodakiem 
Ibrahimą Konate i hiszpań-
skim mistrzem świata Mar-
kiem Cucurellą. Cała trójka 
przeszła badania lekarskie 
przed pierwszymi zajęciami 
pod okiem nowego trenera - 
Jose Mourinho, który po 13 la-
tach pracy w różnych klubach 
wrócił do Realu. Mbappe, król 
strzelców MŚ 2022 (2. miejsce 
reprezentacji Francji) i nie-
dawnego mundialu w Ame-
ryce Północnej, gdzie Trójko-
lorowi zajęli 4. lokatę, spę-
dził ostatnie trzy tygodnie na 
wakacjach, m.in. na Ibizie ze 
swoim przyjacielem i byłym 
klubowym kolegą z Paris Sa-
int-Germain - Achrafem Ha-
kimim. Francuski napastnik, 
któremu towarzyszył trener 
przygotowania fizycznego Re-
alu Sebastien Devillaz, zamie-
ścił na Instagramie kilka fil-
mów ze swoich ćwiczeń.  Dwie 
pozostałe gwiazdy Realu, któ-
re zagrały w tegorocznych 
mistrzostwach świata, czy-
li Aurelien Tchouameni i Jude 
Bellingham, spodziewane są 
jeszcze tego samego dnia na 
boisku treningowym w Val-
debebas. Hiszpański klub ma 
w planach rozegranie trzech 
sparingów, m.in. w środę z De-
portivo La Coruna o Trofeo 
Teresa Herrera, a kilka dni 
później sparing z Schalke 04 
Gelsenkirchen. W lidze hisz-
pańskiej Królewscy po raz 
pierwszy zaprezentują się 22 
sierpnia, na wyjeździe z Espa-
nyolem Barcelona.

KRÓTKA PIŁKAKRÓTKA PIŁKA

ANGLIA

B
rytyjczycy jak to 
Brytyjczycy – nie zastanawiają się długo, wydają chęt-nie. Tego lata klu-by ichniejszej ekstraklasy wyłożyły już na stół ponad 2,25 miliarda euro i stop-niowo zbliżają do ubiegło-rocznego rekordu, kiedy to wydały ponad 3,5 miliar-da. Poprzednio najdroższe było okienko z 2023 roku, kiedy na zakupy poszło 2,72 miliarda euro.

Nowe otwarcieW tych ruchach widać jednak pewien schemat. Otóż pięć najdroższych transferów obejmuje pił-karzy grających w środku pola – czasem bardziej ofensywnych, czasem de-fensywnych. Na pozycjach 6-10 jest z kolei aż czterech 

obrońców (rozdzielonych kolejnym graczem środ-ka). Nie widać w czołówce napastników czy skrzy-dłowych, niespecjalnie też „branie” mają bramkarze. Najwięcej kosztowali An-glicy – Chelsea zapłaciła za Morgana Rogersa 138 mln euro, a Manchester City za Elliota Andersona 135 mln. Jest jeszcze jeden za-wodnik, który przekroczył „magiczną” barierę stu mi-lionów euro - Sandro To-nali. Tottenham stwierdził, że warto za niego zapłacić 108 mln.Co ciekawe, Spurs w czo-łowej dziesiątce przewijają się aż trzykrotnie – tak sa-mo jak Chelsea. Obie dru-żyny mają za sobą fatalne rozgrywki i w nowy sezon chcą wejść z jak najczystszą kartą. Stąd wydatki Totten-hamu sięgnęły (na razie) 267 mln euro, zaś The Blu-

es – 389 mln. Łącznie da-je to aż 656 mln euro, co w przeliczeniu na złotówki wynosi ponad 2,8 miliar-da! Ciekawe jest też to, że większość tych ruchów od-bywa się między samymi przedstawicielami Premier League. W TOP 10 są tyl-ko trzy zagraniczne kluby sprzedające – francuskie Rennes, niemiecki Fre-iburg i włoska Atalanta. Nie oznacza to oczywiście, że 

Anglicy nie ruszyli na łowy do Europy kontynentalnej – bo ruszyli, ale po jakieś tańsze wydatki, np. marne 40-kilka milionów.
Co na to Wojciech 
Kwiecień?Na koniec można jeszcze przytoczyć dwie ciekawost-ki. Nie jest oczywiście tak, że Wyspiarze tylko wydają. Jasne – to przede wszyst-kim, ale przy okazji zarobili też 1,34 miliarda euro. Są więc tylko 914 milionów w plecy, choć – jak już zo-stało wspominane – lwią część tej kwoty stanowią transfery wewnętrzne. 

Jeśli chodzi o zawodni-ków wytransferowanych poza Wielką Brytanię, to w oczy rzucają się Antho-ny Gordon (za 70 mln euro z Newcastle do Barcelony), Marc Cucurella (za 55 mln z Chelsea do Realu Madryt) czy Rasmus Hojlund (wy-kupiony za 44 mln euro przez Napoli z Mancheste-ru United).A jaka jest ta druga cie-kawostka? Beniaminek Co-ventry City zainwestował w piłkarzy 100 mln euro, choć... żadnych asów nie ściągnął. Co na to Wojciech Kwiecień i jego Wieczysta?
Piotr Tubacki

Kolejne szalone wydatki klubów z Anglii, 
gdzie już dawno „pękły” dwa miliardy euro...

Morgan Rogers – najdroższy tego lata zawodnik Premier League. 

Trzy sety Trzy sety 
WyspiarzyWyspiarzy
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PORTUGALIA

N
ajpierw było 38, po-tem 7 – to w Lechu. Po przeprowadzce do Bundesligi wybrał sobie 16 – wzorem swego idola, Jakuba Błaszczykowskie-go. Na Estadio da Luz ten numer na koszulce – bo o tym mowa – nosi już trze-ci sezon Manu Silva, defen-sywny pomocnik. Jakub Kamiński, podpisując umo-wę z Benficą, wybrał więc „trzynastkę”, towarzyszącą mu w występach w repre-

zentacji narodowej. W Li-
zbonie jendak na razie ten numer wielkiej radości mu nie przynosi...Orły zaczęły ligowy se-zon... po prostu źle; wielu komentatorów nazwało kompromitacją ich mecz z beniaminkiem, Academi-co Viseu. Jeśli pozostaliby-

śmy jeszcze na chwilę przy liczbach, opierając się wy-łącznie na nich trzeba by założyć, że gospodarze wy-grali wysoko (27-7 w strza-łach, 11-5 w celnych, 10-2 w rożnych). Tymczasem skończyło się na remisem: nowicjusz dwukrotnie od-powiedział na trafienia go-spodarzy!Nazwiska Polaka próżno szukać w meczowym pro-tokole. To znaczy... jest, ale wyłącznie wśród zawod-ników rezerwowych. O ile w czwartek, w pierwszym starciu III rundy kwalifika-cji Ligi Europy powąchał murawę przez sześć minut, o tyle teraz przesiedział ca-ły mecz na ławce rezerwo-wych. Na „jego” pozycji – już po raz kolejny – zagrał zaś Gianluca Prestianni. To ten, o którym trener Marco Silva mówił parę dni temu 

w samych superlatywach („Zaczął pracować w spo-sób, który lubię u piłka-rzy”). Argentyńczyk w nie-dzielny wieczór przekazał szkoleniowcowi kolejne argumenty za tym, by wła-śnie jemu dawać miejsce w jedenastce: przy pierw-

szym trafieniu asystował, drugiego gola zdobył sam. „Kamyk” musi więc na ligo-wy debiut w Primeira Liga poczekać. Być może jednak zobaczymy go na mura-wie w czwartek w Szkocji: Benfica pierwszy mecz z Hearts wygrała 6:1, więc 

w rewanżu niekoniecznie posłać musi do boju tym-czasowy „pierwszy garni-tur”.Na ławie mecz na Esta-dio da Luz zaczął też Do-minik Steczyk. W polskich ligach niczym szczegól-nym się nie zapisał, za to w portugalskiej ekstrakla-sie zadebiutował wcze-śniej niż Kamiński! W 77 min zastąpił autora jednej z bramek dla Academico, Andre Clovisa.W ekipie Rio Ave zabra-kło na murawie borykają-cego się z bólem pleców bramkarza Cezarego Misz-ty, a jego zespół – od 47 minuty w osłabieniu - prze-grał po rzucie karnym dla Gil Vicente, podyktowanym w 87 minucie.
(DaL)

PRIMEIRA LIGA

n 1. kolejka: Gil Vicente – Rio Ave 
1:0, Moreirense – Sporting Braga 2:2, 
Benfica – Academico Viseu 2:2
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Trzynastka niekoniecznie szczęśliwa
Jakub Kamiński na debiut ligowy na Estadio 

da Luz wciąż czeka.

Jakub Kamiński (drugi z prawej) fetował z kolegami 
wysoką wygraną w Lidze Europy, ale w Primeira Liga 
jeszcze nie zagrał.

TOP 10 NAJDROŻSZYCH TRANSFERÓW PREMIER LEAGUE

1. Morgan Rogers 138 mln euro 23 lata Of. pomocnik Anglik z Aston Villi do Chelsea
2. Elliot Anderson 135 mln 23 lata Def. pomocnik Anglik z Nottingham do Man. City
3. Sandro Tonali 108 mln 26 lat Def. pomocnik Włoch z Newcastle do Tottenhamu
4. Mateus Fernandes 99 mln 21 lat Śr. pomocnik Portugalczyk z West Hamu do Tottenhamu
5. Bruno Guimaraes 87,5 mln 28 lat Śr. pomocnik Brazylijczyk z Newcastle do Arsenalu
6. Jeremy Jacquet 63,6 mln 20 lat Stoper Francuz z Rennes do Liverpoolu
7. Maxence Lacroix 60,7 mln 26 lat Stoper Francuz z Crystal Palace do Chelsea
8. Johan Manzambi 60 mln 20 lat Of. Pomocnik Szwajcar z Freiburga do Aston Villi
9. Jan Paul van Hecke 60 mln 26 lat Stoper Holender z Brighton do Tottenhamu
10. Marco Palestra 57 mln 21 lat Prawy obrońca Włoch z Atalanty do Chelsea
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10 PIŁKA NOŻNA Region

GKS TYCHY

T
rójkolorowi zostali zastopowani. Już 
w 3. kolejce drugo-ligowych zmagań znalazła się dru-żyna, która okazała się równorzędnym przeciwni-kiem dla Tyszan, zapowia-dających szybki powrót na 

zaplecze ekstraklasy. Oczy-wiście, nie mamy zamiaru stawiać Olimpii Grudziądz w roli słabeusza, bo fakt 
uczestniczenia w minio-nym sezonie w barażach o awans do 1. ligi, czy so-lidne transfery w letnim okienku transferowym świadczą o tym, że ekipa Dawida Pędziałka – mimo słabszego otwarcia – też powinna się liczyć w wal-ce o czołowe miejsca. Tym razem jednak trener GKS--u Rene Poms przekonał się, że bazowanie na jede-
nastce-dwunastce zawod-ników na dłuższą metę może nie wystarczyć.

Dobre momenty- Oczekiwaliśmy cięż-kiego meczu – stwierdził na pomeczowej konferen-cji. – Myślę, że Olimpia to bardzo dobry przeciwnik. Bardzo twardy i groźny przy stałych fragmentach gry. Wiedzieliśmy o tym i to się potwierdziło, bo każdy rzut rożny w wyko-naniu rywali był napraw-dę niebezpieczny. Odro-

biliśmy jednak zadanie taktyczne bardzo dobrze i goście w takich sytu-acjach nie mogli nic zrobić. Byliśmy więc bardzo do-brzy w obronie, a w ataku mieliśmy dobre momenty. 
Strzeliliśmy szybko gola po fazie przejściowej. Mie-liśmy ponadto kilka okazji na zdobycie drugiej bram-ki, ale znowu – tak jak 
w poprzednich meczach – nie zrobiliśmy tego. Dla-

tego po ich strzale dostali-śmy bramkę, która ustaliła 
wynik na 1:1.

Wyglądali gorzejTaki początek spo-
tkania Tyszanie mogli 

sobie wymarzyć. Długie podanie Pawła Olkow-skiego, akcja Mateusza Lewandowskiego, który ściągnął na siebie uwa-gę obrońców i zagrał do Damiana Kądziora, a ten strzałem z bliska dopeł-nił formalności, można pokazywać jako materiał instruktażowy. Z każdą minutą gry jednak Trój-kolorowi, którzy 4 dni wcześniej mieli pucha-rowy mecz z Zagłębiem Sosnowiec, wyglądali gorzej fizycznie. Przykła-
dem wyeksploatowania organizmów był 36-letni Olkowski, grający wszyst-
kie mecze od deski do 
deski. W ostatnich mi-nutach starcia z Olimpią padł na murawę, bo zła-pał go skurcz. Także inni piłkarze na tle Grudzią-dzan, którzy także 4 dni wcześniej mieli 120-mi-nutowy bój w Pucharze Polski, a do tego musieli pokonać 450 kilometrów, żeby dojechać do Tychów, wyglądali na zmęczo-
nych.

Spóźnione zmianyW tym kontekście moż-na więc zaznaczyć, że 
wprowadzenie z rezerwy 
Bartosza Jankowskiego w 87 minucie, czy Dawi-da Kasprzyka i Marcina Kozinę w 75 minucie było spóźnione, tym bardziej że po ich wejściu ofensywa 

wyraźnie odżyła, ale rezer-wistom zabrakło czasu na uregulowanie celowników, bo strzały mijały światło bramki.
Dzień wolnego- Do końca staraliśmy się wygrać ten mecz, ale w tym dniu okazało się to niemożliwe. Myślę jednak, że po tych 90 minutach 

remis jest sprawiedliwy. Bierzemy ten punkt i mając świadomość, że w czterech 
pierwszych spotkaniach sezonu jesteśmy niepo-konani, pracujemy dalej. Wygraliśmy 3 razy, raz zre-misowaliśmy, więc to jest bardzo dobra statystyka. Nie zadowalamy się jednak nią. Dlatego zawodnicy po 
niedzielnym meczu dostali dzień wolnego, a od wtor-
ku zaczynamy przygoto-wania do następnego spo-tkania z Resovią. W sobotę w Rzeszowie spróbujemy dać z siebie wszystko, żeby zdobyć 3 punkty – zakoń-czył Rene Poms.A kibicom GKS-u Tychy pozostaje jedynie wierzyć, że czas na regenerację podstawowych piłkarzy zostanie dobrze wykorzy-stany, a mikrocykl trenin-gowy będzie przepracowa-ny solidnie, bo 5. miejsce, 
zajmowane przez Trójko-
lorowych po trzech kolej-
kach na pewno nikogo nie 
zadowala.

Jerzy Dusik

Skurcze Olkowskiego
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Bazowanie na jedenastce-dwunastce zawodników może nie wystarczyć. 

- Spokojnie, wytrzymam - wydaje się mówić Paweł Olkowski, mocno eksploatowany 
w tyskim zespole. 

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

N
iedzielny mecz spad-kowicza z 2. ligi poka-zał, że mimo fatalnej 

postawy w ostatnich se-zonach, kibice z Sosnowca i okolicy nie obrazili się na Zagłębie. Na trybunach Ar-
celorMittal Park zasiadło prawie 3500 kibiców, któ-rzy byli świadkami pierw-
szej wygranej w sezonie.

Pod wrażeniem- Dziękujemy kibicom, że byli z nami, że tak bar-dzo nam pomagali z trybun. Zdajemy sobie sprawę, że są spragnieni dobrej posta-wy piłkarzy. Od początku mówiłem, że czas będzie grał na naszą korzyść, je-śli chodzi o proces kształ-towania się zespołu. Duża niewiadomą dla naszych zawodników było to, jak ten stadion będzie wyglądał i jak będzie funkcjonował. Ogromne podziękowania za to, że wszyscy idziemy 

jedną drogą. Chciałbym, aby kibic, który zasiada na trybunach miał poczu-cie, że to jest jego drużyna. Zwycięstwa są oczywiście bardzo ważne, ale jeśli dru-żyna odda swój charakter i poświęcenie na boisku, to też dostanie oklaski. Wie-my, jakich mamy kibiców. Są oni spragnieni nie tylko wyniku, ale także charak-teru. I taką drużynę z cha-rakterem chcemy budować, która będzie oddawała tym barwom to, co jest najważ-niejsze w sporcie, czyli de-terminację, zaangażowanie i nieustępliwość. Wiadomo, że na dzisiaj poziomu roz-grywkowego nie zmienimy, ale wszyscy musimy iść jed-ną ścieżką - kibice za dru-żyną, a drużyna za kibicami – podkreśla Tomasz Łuczy-wek, trener Zagłębia.
Siła z ławkiPo bezbramkowym re-misie z Karkonoszami Jele-nia Góra jego ekipa poko-

nała KS Panattoni Goczał-kowice 2:0. W międzyczasie z niezłej strony pokazała się w meczu rundy wstęp-nej Pucharu Polski. Choć przegrała 0:1, to obiektyw-nie rzecz biorąc pozostawi-
ło po sobie lepsze wraże-nie niż spadkowicz z 1. ligi. 
- W tamtych meczach za-brakło nieco szczęścia, ale 
przede wszystkim skutecz-ności. Niedzielna wygrana cieszy, ale trzeba pamiętać, 

że liczba stworzonych sytu-
acji nie odzwierciedla wy-niku. Inna sprawa, że przy stanie 1:0 Goczałkowice postawiły nam trudne wa-runki i trzeba się było do nich dostosować. Udało nam się umiejętnie wybro-nić i w konsekwencji wy-grać. W przerwie pewnie rzeczy pozmienialiśmy, wy-jaśniliśmy piłkarzom kilka kwestii. Gdybyśmy szyb-ciej strzelili drugą bram-kę, byłoby nam trochę ła-twiej. Potem ta nerwowość i obawa przed stratą bram-ki trochę zmusiła nas do cofnięcia się. Wynikało to z poczucia bezpieczeństwa i zarządzania wynikiem. 
Trzy zmiany w jednym mo-
mencie diametralnie od-mieniły sytuację, bo weszła nowa energia. Zmiennicy podołali i dali radę. Lide-rem ma być drużyna i za-wodnicy, którzy w danym czasie tworzą określone role w zespole. To, że weszli z ławki nie zmienia niczego, 

bo w kolejnym meczu mogą wyjść w pierwszym skła-dzie. Wchodzący odmienili i uspokoili grę, dzięki cze-mu zdobyliśmy drugiego gola, bo Mateusz Chmarek był faulowany, a Michał Barć wykorzystał rzut kar-ny. Można sobie życzyć, aby w każdym meczu tak było i będziemy dążyli do tego, aby wchodzący zawodnicy byli ważnymi postaciami tego zespołu - podsumował trener Łuczywek.
Długie kolejkiKibice zaskoczyli in plus swoją obecnością, a piłka-rze zgarnęli upragnione trzy punkty. Nie popisała się tylko firma przygoto-wująca catering, którą fre-kwencja na trybunach wy-raźnie przerosła. Punktów 

gastronomicznych otwarto zaledwie kilka, przez co w kolejce było spędzić kil-kadziesiąt minut...
Krzysztof Polaczkiewicz

Nikt się nie obraził Mimo rywalizacji o zaledwie trzecioligowe punkty, na trybunach stadionu ArcelorMittal 

Park zasiadło prawie 3500 widzów. 
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Michał Barć stawia pieczęć na pierwszym w tym sezo-
nie zwycięstwie Zagłębia. 
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REPREZENTACJA DO LAT 18

J
ak już pisaliśmy w po-niedziałkowym wyda-niu, w meczu z Wyspa-mi Owczymi Biało--czerwoni mieli o co walczyć, bo wygrana dawała 15. pozycję i cień nadziei na przyszłoroczne mistrzostwa świata do lat 19. Zadanie udało się wykonać, a wygra-ną 41:35 można uznać za przekonywującą.

Marzenia junioraApetyty oczywiście były dużo większe niż miejsce w drugiej dziesiątce, o czym mówił przed turniejem nasz podstawowy bramkarz. - To dla nas wielka ekscytacja, aby zagrać na mistrzostwach dla orzełka. Chcemy się po-kazać z jak najlepszej strony. Marzeniem byłby oczywi-ście medal, ale chcemy po prostu zajść jak najwyżej. Nasz pierwszy cel to wyjście z grupy, aby móc rywalizo-wać o czołowe miejsca - mó-wił Aleksander Drzewiński.
Bolesne korepetycjeRozumiejąc ambicje na-stolatka, nie rozumieliśmy jednocześnie zapowiedzi 

trenera Wojciecha Jedzi-niaka. - Jeśli wszyscy po-jedziemy i wrócimy z tur-nieju zdrowi, rozegramy wszystkie mecze w pełni skoncentrowani i gotowi do walki, to będziemy mo-gli być zadowoleni oraz wyciągać lekcje na przy-szłość – stwierdził selekcjo-ner, który być może wrócił z Belgradu zadowolony, bo szczęśliwie nasi zawodnicy wrócili do domów w do-brym zdrowiu i z bolesnymi korepetycjami zarówno od najlepszych europejskich teamów, jak i od średnia-ków, a nawet słabeuszy.Zostawmy jednak nieco ironiczny ton, bo naszym nastoletnim „Orłom” tra-fiło się smakowite „ziarn-ko” w postaci awansu na mundial w 2027 roku! Jak to możliwe? Ano tak, że promocję ze Starego Kon-tynentu zapewnić miało so-bie 14 najlepszych drużyn, a stawka mogła powiększyć się do 15 ekip, jeśli w czo-łówce znaleźliby się Niem-cy, czyli zwycięzcy ostatniej edycji MŚ do lat 17. Nasi za-chodni sąsiedzi triumfowali w serbskich mistrzostwach Europy, więc Polacy także 

mogą przygotowywać się do udziału w czempionacie globu.
Złoto dla sąsiadówWspomniani Niemcy już czwarty raz zdobyli złoto w tych zawodach; wcze-śniej wygrywali w 2008, 2012 i 2021 roku. Zespół Aleksandara Nikolicia za-prezentował najlepszą for-mę, pokonując debiutującą w finale Słowenię 36:27, która do niedzieli mia-ła komplet 7 zwycięstw. Niemcy zrewanżowali się Słoweńcom, którzy wcze-śniej trzy razy zajmowali 4. w miejsce w ME, za porażkę (28:30) w rundzie głównej. Nic dziwnego, że obaj fina-liści zdominowali Drużynę Gwiazd - aż sześciu zawod-ników nominowano tylko z tych dwóch reprezentacji. Po raz drugi z rzędu Izra-el miał najlepszego strzel-ca turnieju. Dwa lata temu w Czarnogórze był to Asaf Sharon, a w tym roku Yona-than Pelach, który rzucają 97 bramek, pomógł swo-jej reprezentacji zająć 10. miejsce.

Zbigniew Cieńciała

REPREZENTACJA KOBIET

Z
espoły Ukrainy, Francji i Włoch bę-dą rywalami Polek w Memoriale Agaty Mróz-Olszewskiej w Koszalinie. To ostatni sprawdzian Biało-czerwo-nych przed mistrzostwa-mi Europy (21 sierpnia-6 września) w Turcji (głów-na arena) oraz w Czechach, Szwecji i Azerbejdżanie. Nasze panie w poprzed-niej imprezie zajęły 5. miejsce i będą rywalizowa-ły w Stambule z obrońcą tytułu Turcją oraz Łotwą, Niemcami, Słowenią i Wę-grami.Polki w Lidze Narodów zajęły 8. lokatę i nie awan-sowały do finału, bowiem ich miejsce zajęła repre-zentacja Chin, organizator turnieju finałowego. Swoją postawą na pewno rozcza-rowały fanów, wszak trzy razy z rzędu zajmowały miejsce na najniższym stopniu podium. Jedynym usprawiedliwieniem był fakt, że drużyna trenera Stefano Lavariniego wystą-piła w mocno zmienionym składzie w porównaniu z poprzednimi sezonami.

Łukasik pod nóżKadrowiczki miały wy-starczająco dużo czasu, by odpocząć i przygotować się do najważniejszego turnie-ju w tym sezonie. Treno-wały od 24 lipca w Szczyr-ku, a potem przeniosły się do Spały. Trener Lavarini miał do dyspozycji 16 za-wodniczek: to rozgrywają-ce - Alicja Grabka, Katarzy-na Wenerska; przyjmujące 

- Martyna Czyrniańska, Paulina Damaske, Monika Lampkowska, Julia Orzoł, Julita Piasecka; atakujące - Magdalena Stysiak, Julia Szczurowska; środkowe - Magdalena Jurczyk, Natalia Kecher, Maja Koput, Anna Obiała, Sonia Stefanik oraz libero - Justyna Łysiak i Aleksandra Szczygłowska. Z tego towarzystwa ubyła Kecher, która już wróciła do UNI Opole i będzie przy-gotowywała się z zespo-łem do ligi. W porównaniu z pierwszą częścią sezonu międzynarodowego do ze-społu powróciła Czyrniań-ska, która już uporała się z mięśniami brzucha, na-tomiast Martyna Łukasik, jedna z czołowych przyj-mujących, nie pojawiła się na zgrupowaniu, bowiem doznała kontuzji barku i czeka ją operacja.Memoriał Agaty Mróz--Olszewskiej to turniej towarzyski, poświęcony pamięci zmarłej w 2008 roku reprezentantki Pol-ski, dwukrotnej mistrzyni Europy. Po raz pierwszy został zorganizowany w 2009 roku, ale nie był rozgrywany regularnie. Poprzednia edycja odby-ła się przed dwoma laty w Mielcu. Wygrała Serbia, przed Polską, Dominikaną i Francją.
Szeroki wachlarzUkraina to 17. zespół rankingu FIVB. W skła-dzie ma m.in. Swietłanę Dorsman, którą w minio-nym sezonie oglądaliśmy w TAURON lidze kobiet. Ukrainki w Lidze Narodów zajęły 16. miejsce z bilan-

sem trzech zwycięstw i dziewięciu porażek. To będzie pierwszy przeciw-nik naszej reprezentacji, a następnego dnia Polki zmierzą się z Francją. Naj-większą gwiazdą tej druży-ny jest z pewnością ataku-jąca – Iman Ndiaye. Waż-nym ogniwem jest też He-lena Cazaute. Francuzki nie mogą zaliczyć tegorocznej LN do udanych. Uplasowa-ły się na 17. pozycji, tuż za Ukrainą, z takim samym bi-lansem zwycięstw i pora-żek. W rankingu FIVB zaj-mują 15. miejsce.Najtrudniejszym prze-ciwnikiem w tym turnieju z pewnością będzie mistrz świata i pierwszy zespół światowego rankingu, Włochy. W tegorocznej Lidze Narodów dość za-skakująco nie awanso-wały do finału, przegrały z Brazylią 2:3, ale w meczu o brąz okazały się lepsze od Chinek i stanęły na naj-niższym stopniu podium. Kadra Włoch jest w więk-szości złożona z gwiazd. W ofensywie ta reprezen-tacja może liczyć przede wszystkim na Paolę Egonu i grającą ostatnio na przy-jęciu – Jekaterinę Antropo-wą. Turniej będziemy ob-serwować pod kątem dys-pozycji Biało-czerwonych przed ME.
HARMONOGRAM TURNIEJU

Wtorek (11.08.): Francja – Włochy 
(17.30), Polska – Ukraina (20.30)
Środa (12.08.): Włochy – Ukraina 
(17.30), Polska – Francja (20.30)
Czwartek (13.08.): Polska – Włochy 
(18.00), Francja – Ukraina (20.30)
 (ws)

Podczas Memoriały Agaty Mróz-Olszewskiej 
przekonamy się, jaką siłą dysponują Biało-
czerwone przed mistrzostwami Europy. 

CZY WIESZ, ŻE...
n W równolegle rozgrywa-
nych w Rumunii młodzieżo-
wych mistrzostwach świata ko-
biet – bez udziału Polski - swoje 
drugie z rzędu złoto wywalczy-
ła Hiszpania, pokonując w fina-
le Czarnogórę 26:23 (11:12). Hisz-
pania została drugim zespołem, 
który zdobył dwa tytuły z rzę-
du; pierwszym była Rosja w 2016 
i 2018 roku.
n Mamy kolejne dobre wiado-
mości dla polskiego środowiska 
sędziowskiego. Europejska Fede-
racja Piłki Ręcznej przyznała To-
maszowi Łacnemu i Tomaszo-
wi Okosowi status Continental 
Referee Europe (status sędziów 
międzynarodowych), otwiera-
jąc przed nimi drogę do prowa-
dzenia spotkań w rozgrywkach 
pod egidą EHF. Decyzja została 
podjęta na podstawie pozytyw-
nej oceny występów polskich sę-
dziów podczas kursu certyfika-
cyjnego dla arbitrów i kandyda-
tów na arbitrów EHF, który od-
był się w Prisztinie. Łacny i Okos 
to siódma para sędziowska klasy 
europejskiej.

(ZC)

W Serbii zakończyło się Euro do lat 18. Najlepsi 
okazali się Niemcy, Polacy zajęli 15. miejsce i... 
w nagrodę w przyszłym roku pojadą na mundial.
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Podziękujmy 
mistrzom

Podczas mistrzostw Europy Biało-czerwoni przeważnie 
mieli pod górkę... 
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Ostatnia Ostatnia 
przymiarka przymiarka 

Martyna Czyrniańska cieszy się, bo powróciła do reprezentacji i pojedzie na mistrzo-
stwa Europy. 
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12 KOSZYKÓWKA

1. LIGA MĘŻCZYZN

W 
n a d c h o d z ą -
cym sezonie 
w pierwszej li-dze zagrają dwa zespoły z Górne-go Śląska. Do GKS-u Tychy dołączył beniaminek z By-tomia.Obie drużyny rozpoczę-ły już przygotowania. „Bę-dzie mocno i bardzo in-tensywnie. Koszykarze GKS-u Tychy wystartowali 

z przygotowaniami do no-wego sezonu. Tydzień dru-żyna rozpoczęła od badań, a następnie na zawodników czekały testy motoryczne. W kolejnych dniach pod-opieczni Tomasza Jagiełki będą doskonalić już zgranie i elementy taktyczne" - czy-tamy w komunikacie klubu z Tychów.Są zmiany w sztabie trenerskim. Głównym tre-nerem pozostaje Tomasz Jagiełka, za przygotowanie fizyczne wciąż odpowia-da Jakub Gruth, ale w roli asystenta dołączył Marcin Jasiński, który ma wspierać program motoryczny. Zmia-na zaszła również w dziale 
medycznym – nowym fi-zjoterapeutą został Michał Barnat, który przechodzi do Tychów po trzech latach pracy w ekstraklasowym GTK Gliwice. Do jego zadań 

należeć będzie profilaktyka urazów, odnowa biologicz-na i rehabilitacja. - To dla mnie nowe i bardzo cieka-we doświadczenie. Wie-rzę, że wspólnie będziemy walczyć o medale i zrobię wszystko, aby zawodnicy byli do tej walki jak najle-
piej przygotowani – twier-dzi nowy fizjoterapeuta.Jeśli chodzi o kadrę, to w GKS-ie latem postawio-no na wzmocnienia kra-jowe. Tyszanie pozyskali doświadczonego skrzy-dłowego Damiana Jeszke, 

a z Gliwic ściągnięto wy-sokiego podkoszowego Michała Jodłowskiego oraz 22-letniego skrzydłowego Aleksandra Busza. Uda-ło się zatrzymać w kadrze dotychczasowych liderów - Sebastiana Bożenkę i To-masza Śniega.Do zmian doszło tak-że w sztabie trenerskim Polonii. Bytomianie przy-gotowania rozpoczęli w ubiegłym tygodniu pod wodzą Mariusza Bacika, dla którego będzie to już dzie-siąty sezon z rzędu w roli 

pierwszego trenera zespo-łu. W jego sztabie zaszły jednak trzy zmiany. Nowym asystentem został Rado-sław Kuciński, przecho-dzący z KKS-u Tarnowskie Góry, natomiast za przygo-
towanie motoryczne odpo-wiadać będzie Marcin Kubi-ca. Do zespołu dołączył tak-że Tomasz Holeczek, który objął funkcję fizjoterapeuty.Bytomianie mają w skła-dzie dwóch obcokrajow-ców - Australijczyka Seana Biernackiego (rozgrywają-cy, 29 lat) oraz Ameryka-

nina Devina Hutchinsona (skrzydłowy, 29 lat). - Sean będzie doskonałym kompa-nem dla Krzysztofa Wąso-wicza na pozycji numer 1, a w razie potrzeby poradzi sobie również na „dwójce". Charakteryzuje się bardzo płynnym poruszaniem się z piłką i dobrym przeglą-dem boiska. Z kolei Devin to zawodnik z pozycji numer 2, szybki, zwinny, skoczny, dysponujący rzutem z dy-stansu, a najlepiej czujący się w napędzaniu kontrata-ków. Jest też bardzo aktyw-nym obrońcą - zapewnia Wojciech Szpyrka, koor-dynator sekcji koszykówki Polonii.W okresie przygoto-wawczym oba śląskie klu-by rozegrają sporą liczbę sparingów, zagrają też dwukrotnie przeciw so-bie. Najpierw w środę, 19 sierpnia, w ramach spa-ringu zamkniętego dla pu-bliczności, a 10 dni później podczas turnieju w Krośnie. Tyszan czekają także dwa sparingi z Polonią Leszno oraz udział w turnieju we własnej hali z udziałem ekip z Krosna, Opola i Rze-szowa. Polonia z kolei ma 
w planach mecze sparingo-we m.in. z Resovią, Polonią Warszawa, Miners Katowi-ce i Legionovią.

(pp)

Śląska dwójka szykuje formę

Z 
zestawienia opubliko-wanego przez portal The Athletic wynika, że wej-ściówka na mecz o złoty me-dal mężczyzn ustępuje pod względem ceny jedynie ce-remonii otwarcia (do 5519 dolarów) oraz ceremonii zamknięcia (do 4961 dol.). Oznacza to, że finał męskiej koszykówki będzie najdroż-szą konkurencją sportową całych igrzysk. Ceny biletów w najwyższej kategorii się-gają 3350 dolarów.Pod względem cen w naj-lepszych sektorach koszy-kówka wyprzedziła inne popularne dyscypliny olim-pijskie. Dla porównania: gimnastyka kobiet i lekka atletyka – do 2461 dolarów, gimnastyka mężczyzn – do 2264, pływanie – do 1860, baseball – do 1718, piłka nożna – do 1305.Wysokie ceny wynikają z dużego zainteresowania turniejem, który odbędzie się w ośrodku będącym zapleczem NBA. Na popyt wpływa także przebieg ry-walizacji z igrzysk w Paryżu w 2024 roku, gdzie męski turniej dostarczył wyrów-nanych spotkań. Amery-kanie w półfinale pokonali Serbię 95:91, odrabiając 17 punktów. W tamtym spotka-niu Stephen Curry zdobył 36 punktów (w tym 9 rzu-tów za trzy), a LeBron James zanotował triple-double.

W finale reprezenta-cja USA wygrała z gospo-darzami, Francją, 98:87, zdobywając piąty z kolei złoty medal olimpijski. Francuzi w czwartej kwar-cie zmniejszyli różnicę do trzech punktów, jednak se-ria rzutów trzypunktowych Curry'ego (łącznie 24 pkt w meczu) przypieczętowa-ła wygraną Amerykanów. W dwóch ostatnich meczach turnieju Curry zdobył łącz-nie 60 punktów, trafiając 17 rzutów z dystansu.
(p)

Męski finał basketu 

będzie w ścisłej 

czołówce najdroższych 

wydarzeń igrzysk w Los 

Angeles 2028?
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Roszady w sztabach, mocne transfery i derby dominują w Tychach oraz w Bytomiu.

NBA

S
prawa dotyczyła nie-
legalnego posiadania broni palnej przez Ja-mesa Hardena, zawodnika Cleveland Cavaliers. Decy-zję o umorzeniu podjął sę-dzia Alex Salgado na wnio-sek prokuratury hrabstwa Harris po tym, jak koszy-karz ukończył program al-ternatywnego rozwiązania sporu, polegający na odpra-cowaniu świadczeń na cele społeczne.Harden został zatrzyma-ny 13 czerwca w Houston, gdy policja zauważyła pi-stolet w jego samochodzie. Zgodnie z prawem stano-wym Teksasu przewożenie broni w pojeździe na wi-docznym miejscu bez odpo-

wiedniego pozwolenia jest wykroczeniem zagrożonym karą do roku pozbawienia wolności oraz grzywną do 4000 dolarów.36-letni obrońca skoń-czył niedawno swój 17. sezon w NBA. W ostatnich rozgrywkach zasadniczych rozegrał 70 meczów, no-tując średnio 23,6 pkt. W play offie jego zespół 

odpadł w finale Konferencji Wschodniej po porażce 0:4 z New York Knicks.Mimo ogłoszonej chęci dalszej gry w Cleveland, Harden nie skorzystał z opcji przedłużenia kon-traktu o rok za kwotę 42,3 miliona dolarów, dążąc do podpisania dłuższego po-rozumienia. Nowa umowa nie została jeszcze zawar-ta.
T

ymczasem Jaylen Brown oficjalnie do-łączył do Philadelphia 76ers. Dla 29-letniego skrzydłowego to pierwsza zmiana barw klubowych po dziesięciu sezonach 

w Boston Celtics, z który-mi w 2024 roku zdobył mi-strzostwo NBA.Przejście do zespołu z Filadelfii nastąpiło w ra-mach wymiany, która za-mknęła wielomiesięczny okres spekulacji transfe-rowych wokół zawodnika. Podczas konferencji pra-sowej Brown przyznał, że decyzja władz Celtics nie była dla niego całkowitym zaskoczeniem, choć spo-sób komunikacji ze strony dotychczasowego klubu uznał za rozczarowujący. Koszykarz podkreślił jed-nak, że woli skupić się na nowym etapie kariery niż 

wracać do kulis odejścia z Bostonu.Transfer do 76ers ozna-cza dla Browna zmianę układu sił na Wschodzie i konieczność gry u boku dotychczasowych rywali. W nowym zespole spotka m.in. Joela Embiida, Tyre-se’a Maxeya oraz LeBrona Jamesa, który dołączył do Filadelfii tego samego lata jako wolny agent. Z nowy-mi kolegami z drużyny ma już codzienny kontakt, a klu-czem do sukcesu przebudo-wanego składu ma być szyb-kie ułożenie relacji w szatni oraz podział ról na boisku.W ubiegłym sezonie za-sadniczym Brown był lide-rem Celtics pod nieobec-ność leczącego kontuzję Jaysona Tatuma, wykręca-jąc statystyki na poziomie prawie 30 punktów na mecz i zajmując 6. miejsce w głosowaniu na MVP ligi. Z Tatumem, jak sam zazna-czył, od momentu transferu jeszcze nie rozmawiał, lecz ich relacja wciąż opiera się na wzajemnym szacunku wynikającym ze wspólnego zdobycia tytułu. Dla Sixers pozyskanie Browna to ko-

lejny ruch mający wzmoc-nić ich pozycję w walce o czołowe lokaty w Konfe-rencji Wschodniej.
W 

wieku 86 lat zmarł Don Nelson – legen-darny trener NBA, członek Galerii Sław i mentor Dirka Nowitzkiego. O śmierci szkoleniowca poinformowa-ła rodzina.  W trakcie 31 lat kariery trenerskiej (Milwau-kee Bucks, NY Knicks, Dal-las Mavericks, Golden State Warriors) odniósł 1335 zwy-cięstw, co przez lata stanowi-ło rekord NBA (pobił go do-piero Gregg Popovich w 2022 roku). Nelson trzykrotnie zdobywał tytuł Trenera Roku (1983, 85, 92), a w 1994 ro-ku poprowadził reprezenta-cję USA do złota mistrzostw świata. Zanim zasiadł na ław-ce trenerskiej, jako zawodnik Boston Celtics zdobył pięć mistrzowskich pierścieni, a klub zastrzegł jego numer 14.  To pod skrzydłami Nel-sona rozwinął się  w Dallas Dirk Nowitzki. „Trener Nellie był dla mnie idealny. Chciał, żeby wysocy gracze rzucali i rozciągali grę” – wspominał go Niemiec.
(pp)

Harden uniknął kary
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Sprawa broni w samochodzie została zamknięta, gdy sąd 

w Teksasie umorzył postępowanie.

James Harden może odetchnąć.

W Bytomiu przygotowania trwają już od kilku dni.

Świetne mecze Amery-
kanów w Paryżu podbiły 
cenę wejściowek w LA.

Bezcenne Bezcenne 
biletybilety
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Pływanie n Hokej 13
11 sierpnia 2026 n Nr 187

UKRAINIEC NA 
TESTACH
n Działacze i trenerzy 

bytomskiej Polonii ro-
bią wszystko, by jesz-

cze bardziej wzmocnić 
siłę ofensywną zespołu. 

Od kilku dni na testach 
przebywa 21-letni Ukra-
iniec, Nikita Zozulia, któ-
ry wystąpił w drugim me-
czu kontrolnym z JKH 
GKS-em Jastrzębie i zdą-
żył już strzelić gola. Ukra-
iniec (178 cm, 77 kg) więk-
szość hokejowej przygo-
dy spędził w USA, gdzie 
ostatnio grał w USPHL, 
w zespole Hampton Roads 
Whalers. Niebawem tre-
nerzy Polonii zadecydu-
ją o przyszłości młodzie-
żowego reprezentanta 
Ukrainy.

SZEŚĆ DRUŻYN NA 
ZAPLECZU
n Fudeko GAS Gdańsk, 
Naprzód Janów, SMS 
PZHL Katowice, Sabres 
Oświęcim, Stoczniowiec 
Gdańsk i United Opole – to 

zespoły, które wystartu-
ją w 1. lidze. Zwycięzca 
dostanie możliwość gry 
w THL po wpłacie 75 tys. 
za „dziką kartę”. Sezon bę-
dzie się składał z dwóch 
części i w tej pierwszej 
wszystkie zespoły zagrają 
każdy z każdym po w su-
mie 20 spotkań. Oczywi-
ście w play offie zagra-
ją wszystkie zespoły, ale 
w nieco innej formie. Dwa 
pierwsze po sezonie za-
sadniczym awansują do 
play offu, zaś w 1/4 fi-
nału zagrają dwie pary: 
4. z 5. oraz 3. z 6. zespo-
łem. Rywalizacja będzie 
do dwóch zwycięstw. Na-
tomiast półfinały: 1. miej-
sce ze zwycięzcą pary 4-5 
oraz drużyna z 2. miejsca 
będzie grała z triumfato-
rem par 3-6. By znaleźć 
się w finale trzeba wygrać 
trzy mecze.W tym sezo-
nie będą obowiązywały li-
mity - 55% rodzimych za-
wodników, w tym jeden 
bramkarz. 

(s)

SPOD BANDYSPOD BANDY

W
brew wcześniejszym za-powiedziom nadal nie wiemy, ile drużyn wy-startuje w Tauron Hokej Lidze. Wprawdzie do klubów dotarł już terminarz rozpisany na 10 drużyn, ale wszystko wskazuje, że była tooptymistyczna wer-sja i „chciejstwo” związkowych działaczy.Zespoły z Sanoka oraz No-wego Targu wstępnie wyra-ziły chęć gry w THL, ale oba jeszcze nie spełniły rygorów licencyjnych. Podhale, jak już wielokrotnie informowaliśmy, założyło spółkę sportową pod egidą miasta, jednak Rada Nadzorcza nie potrafi wyłonić jej prezesa, bowiem kandy-daci nie spełniają wszystkich wymogów regulaminowych. Wprawdzie część dokumen-tów wpłynęła do związkowej centrali za sprawą przedsta-wiciela burmistrza miasta, ale to nie wystarcza, by Szarotki otrzymały zgodę na występy w THL. Wszystko wskazuje na to, że Podhale nie wystartuje w THL-u.

Nieco lepsza sytuacja jest z zespołem z Sanoka, bo in-westor z Ukrainy przelał pie-niądze na działalność i Marek Pieniążek, prezes spółki, za-czął spłacać długi powstałe w poprzednim sezonie. Ho-keiści, wedle nieoficjalnych wiadomości, mieli otrzymać 

zaległe pieniądze, zaś do związku również został wy-słany przelew. W tej sytuacji jest możliwe, że klub z Sanoka otrzyma warunkową licen-cję z nadzorem finansowym, natomiast nadal niewiadomo kto poprowadzi zespół oraz z jakich zawodników będzie się 

składał, choć do inauguracji se-zonu pozostało niewiele ponad miesiąc. Ta niepewna sytuacja wpływa na wizerunek tej dys-cypliny sportu, a przecieżdzia-łacze związkowej centrali mają wysokie aspiracje. 
(s)

M
iejscowi fani cze-kali oczywiście na pojawienie się na słupku startowym ich idola, czterokrotnego mi-strza olimpijskiego sprzed dwóch lat, Leona Marchan-da. Ich cierpliwość została wystawiona na trudną pró-bę: Marchanda zabrakło w porannych eliminacjach sztafety 4x200 m dowol-nym, a jego rodacy do finału awansowali ledwie z siód-mym czasem.Wieczorem pływaka trenującego na co dzień w Teksasie już oczywiście zabraknąć na starcie nie mogło. Popłynął na pierw-szej zmianie, prowadząc od startu do mety i płynąc szybciej od sztafetowego rekordu świata – nieosią-galnym dla rywali. Nie-stety, jego partnerzy nie utrzymali nie tylko tempa, ale i prowadzenia. Trójko-lorowi w pewnym momen-cie spadli nawet na piąte miejsce, a sensacyjnymi liderami na półmetku byli Litwimi. Ostatecznie trium-fowali jednak Brytyjczycy, a Francuzi – dzięki rewela-cyjnemu finiszowi Romana Fuchsa – o pięć setnych se-kundy wyprzedzili „na ścia-nie” Niemców.Jeszcze bardziej bolesną porażkę poniosły Niemki. One 

do reprezentacji pływaków neutralnych straciły... jed-ną setną, tracąc tym samym brązowy medal na 4x200 m dowolnym pań. To był je-dyny poniedziałkowy finał z udziałem Biało-czerwonych. Polskie zawodniczki (wśród nich m.in. ledwie 16-letnia Barbara Leśniewska) zajęły 

7. miejsce – identyczne jak w eliminacjach, choć w sto-sunku do nich poprawiły się we wieczornej sesji o ponad dwie sekundy. Złudzenia, że możemy zdziałać coś więcej, mieliśmy jedynie po pierw-szej zmianie, którą najszybsza w naszej ekipie Justyna Kozan kończyła na 5. pozycji.

W serii wieczornej oglą-daliśmy także półfinałowe starty Adeli Piskorskiej na 200 m grzbietem oraz Jana Kałusowskiego na 100 m klasykiem. Oboje zajęli 13. lokaty, przy czym Piskorska – niespodziewana mistrzy-ni Europy z poprzedniego czempionatu na dystansie 

o połowę krótszym – za-częła od 4. pozycji w swym półfinale po pierwszej pięć-dziesiątce, po każdej kolej-nej tracąc lokatę i uzysku-jąc ostatecznie wynik o 11 setnych sekundy gorszy niż w porannych eliminacjach. Kałusowski z kolei popra-wił się o 0,21, ale od ewen-

tualnego finału dzieliło go bardzo dużo.W eliminacjach odpadli: Laura Bernat (27. na 200 m grzbietem), Dawid Wie-kiera (20. na 100 m klasy-kiem), Paweł Uryniuk (31.), Mateusz Chowaniec (37.), Szymon Mróz (39.) oraz Ja-kub Majerski (48.) na 50 m delfinem, a także Zuzanna Famulok (26.) i Kornelia Fiedkiewicz (40.) na 100 m dowolnym.Na koniec wróćmy do Marchanda, który – jak po-wiedział – musiał podjąć „najtrudniejszą decyzję w życiu”. Ze względu na kon-tuję przywodziciela, w Pary-żu indywidualnie wystarto-wać ma tylko na 400 m do-wolnym i 200 m delfinem.
(DaL)

MEDALIŚCI 1. DNIA

n KOBIETY: 4x200 m dow. - 1. Wlk. 
Brytania (Freya Colbert, Abbie Wood, 
Leah Schlosshan, Freya Anderson) 
7:45.93, 2. Węgry 7:49.09, 3. neutralni 
7:49.13,... 7. Polska (Justyna Kozan, 
Zuzanna Famulok, Barbara Leśniew-
ska, Aleksandra Knop) 7:58,22.
n MĘŻCZYŹNI: 400 m zm. - 1. Ilia 
Borodin (neutralny) 4:08.17, 2. Alberto 
Razzetti (Włochy) 4:10.40, 3. Max Lit-
chfield (Wlk. Brytania) 4:11.58; 4x200 
m dow. - 1. Wlk. Brytania (Matthew Ri-
chards, Jack McMillan, James Guy, 
Duncan Scott) 7:01.52, 2. Francja 
7:02.23, 3. Niemcy 7:02.28.

Podhala w najbliższym sezonie ekstraligi 

raczej nie zobaczymy. 
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Sanok warunkowo? 

Klub z Sanoka zaczął spłacać długi i ma szansę gry w THL-u. 

Trybuny Olympic Aquatic Centre w Paryżu, pękające w szwach podczas igrzysk, znów 
wypełniły się po brzegi podczas pierwszego dnia europejskiego czempionatu. 
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Trudny wybór króla Leona

Leon Marchand (drugi z prawej) ma swój pierwszy medal na paryskim czempionacie, zdobyty z kolegami w sztafecie 
4x200 m dowolnym. 
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Rozmowa z Pawłem Bernasem, kolarzem grupy Voster, ekspertem TVP 
podczas Tour de Pologne

W oczekiwaniu na 
polskie sukcesy

KOLARSTWO14

POLECAMY IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

WTOREK, 11 SIERPNIA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP 3
16.25, 19.00, 21.50 Przegląd wydarzeń 
regionalnych

POLSAT
19.35  Przegląd wydarzeń

TVN
19.35  Przegląd wydarzeń

TVP SPORT
9.25, 18.25 Pływanie: ME w Pary-
żu, 11.30, 19.50 Lekka atletyka: ME 
w Birmingham (na żywo), 14.20 Ma-
gazyn Betclic 2. Ligi, 23.15 Sporto-
wy wieczór

EUROSPORT 1
8.00, 13.30 Snooker: China Open (na 
żywo)

POLSAT SPORT 1
12.00 Pn: mecz towarzyski: Juven-
tus – Palermo, 17.30 Siatkówka: Me-
moriał Agaty Mróz-Olszewskiej, Fran-
cja - Włochy kobiet, 20.00 Polska - 
Ukraina, 0.00 Tenis: ATP w Montre-
alu (na żywo)

POLSAT SPORT 2
23.55 Pn: Copa Sudamericana, CA 
Boca Juniors - Deportivo Recole-
ta (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
17.30 Siatkówka: Memoriał Aga-
ty Mróz-Olszewskiej, Francja - Wło-
chy kobiet, 20.00 Polska - Ukraina 
(na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
0.00 Tenis: ATP w Montrealu (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 2
1.00 Tenis: WTA w Toronto (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmiany w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne. 

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13
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Marco Brenner ze szwajcar-
skiej grupy Tudor, która nie 
należy do WorldTeams i dla-
tego jej kolarze wzięli udział 
w Tour de Pologne dzięki 
„dzikiej karcie”, wygrał tę 
imprezę. To niespodzianka?– I tak, i nie. Triumfował, i to w wielkim stylu, młody zawod-nik, nadzieja niemieckiego kolarstwa, który dotąd nie od-niósł takiego sukcesu. Z dru-giej strony trzeba pamiętać, że jeździ on w zarządzanej przez znakomitego przed laty kola-rza Fabiana Cancellarę ekipie, z zapleczem finansowym na poziomie najlepszych drużyn świata, a na razie nie ma jej w tym gronie tylko z powodów proceduralnych, bo za krótko istnieje.
Kończąca wyścig krótka 
i płaska jazda indywidualna 
na czas wywróciła czołówkę 
klasyfikacji generalnej. 
Trzech bohaterów gór-
skich etapów, którzy dotąd 
zajmowali całe podium, 
wypadło z niego, dwa z tych 
trzech miejsc zajęli świetni 
„czasowcy”, a wygrał ten, 
który dotąd nie spisywał się 
w tej konkurencji wybitnie. 
Spodziewał się pan  takiego 
obrotu sprawy?– Przede wszystkim nie spo-dziewałem się tego, że Bren-ner pojedzie tak fenomenalną „czasówkę”, zapewne najlepszą w życiu. Był jednak w dosko-nałej dyspozycji, co pokazał wcześniej w górach, i do tego odpowiednio się zmotywował. Wszyscy zainteresowani wie-dzieli, jak będzie wyglądał ten wyścig i że ważna będzie każda sekunda, więc ci słabsi na czas starali się jak najwięcej zyskać w górach, a „czasowcy” jak naj-mniej na tych etapach stracić.
Najlepszym Polakiem oka-
zał się 21-letni dotąd niezbyt 
znany Filip Gruszczyński, 
który zajął 25. miejsce. Jak 
oceni pan jazdę tego zawod-
nika, który podobnie jak pan 
reprezentował kiedyś GK 
Gliwice?– Bardzo dobrze, szczególnie na najtrudniejszym etapie w Bukowinie Tatrzańskiej, gdzie niemal do końca utrzy-mywał się w czołowej grupie. To duży sukces, który pomo-że mu w nabraniu pewności siebie. Jeździ w ekipie drugiej dywizji, ale już od jakiegoś czasu jest na radarze tych naj-lepszych. Żeby trafić do jednej z nich, musi się dalej rozwijać, zbierać doświadczenie i po-

twierdzać tak dobre wynik, jak 
ten.

Marceli Bogusławski w tym 
roku odniósł osiem zwy-
cięstw w wyścigach niższej 
rangi. Jak Tour de Pologne 
zweryfikowało jego sprin-
terskie umiejętności?– Jak najbardziej pozytywnie. Do Polski przyjechali naj-lepsi sprinterzy na świecie, z Jonathanem Milanem na cze-le. Poziom więc był kosmiczny, a Marceli na dwóch z trzech płaskich etapów finiszował w czołówce, raz zajmując na-wet dziewiąte miejsce.
Polscy kibice kolarstwa 
liczyli na lepszy występ pana 
rówieśnika, 36-letniego 
Michała Kwiatkowskiego, 
on zresztą też. Były mistrz 
świata już zapowiedział, że 
pojawi się w następnej edy-
cji. Będzie w stanie nawiązać 
do sukcesów sprzed lat?– Michał jest wciąż głodny zwy-cięstw, bo gdyby tak nie było, to by się już nie ścigał. Nie było wiadomo, jak jego organizm zareaguje po trzytygodniowym Tour de France. Chciał się po-kazać w Polsce z jak najlepszej strony, a kiedy okazało się, że 

nie znajdzie się na podium, nie zabijał się o miejsce w dzie-siątce, tylko skupił na pomocy kolegom z drużyny. Nie należy go rozliczać z każdego startu, a tym bardziej nie wolno go przekreślać!
W ostatnich latach właśnie 
„Kwiato” i Rafał Majka, 
który już zakończył karierę, 
zajmowali wysokie miejsca, 
a często walczyli o zwycię-
stwa w Tour de Pologne. Jak 
długo polscy fani będą mu-
sieli czekać na podobne wy-
niki i kto je może osiągnąć?– Faktycznie, mamy teraz taką lukę, ale za dwa, może trzy la-ta Polacy znowu powinni się liczyć w peletonie. Największe nadzieje wiążę z 18-letnim Janem Jackowiakiem, który w poprzednich sezonach na-leżał do najlepszych juniorów 

na świecie. Już teraz z dobrej strony także w imprezach eli-ty pokazuje się 20-letni Patryk Goszczurny. Ci dwaj mogą po-walczyć w Tour de Pologne. A jest jeszcze 20-letni Dawid Lewandowski, który woli bardziej płaskie wyścigi, oraz perspektywiczni juniorzy – Mi-kołaj Legieć i Maksymilian Ma-tyasik. Wszyscy oni już wkrótce mogą dać nam wiele radości.
Siedem razy brał pan udział 
w Tour de Pologne, pierwszy 
raz w 2011 roku, teraz wnikli-
wie się mu pan przyglądał ja-
ko telewizyjny ekspert. Jak 
zmieniał się ten wyścig pod 
względem organizacyjnym 
i sportowym?– Odkąd pamiętam, organiza-cja zawsze była na najwyższym poziomie. Jeśli chodzi o zmiany na plus, to w ciągu tych ponad dziesięciu lat znacząco popra-wiła się w Polsce infrastruktu-ra drogowa. Kolarze nie jeżdżą już po dziurawych szosach, co wcześniej się zdarzało, a do tego transfery, czyli przejazdy z mety jednego etapu na start kolejnego, dzięki rozwiniętej sieci dróg nie zajmują już tak dużo czasu i nie są tak uciąż-liwe. Do tego zabezpieczenie trasy, za które w tym roku od-powiadali byli świetni kolarze, Przemysław Niemiec i Michał Paluta, jest na najwyższym po-ziomie. Zagraniczni zawodnicy to wszystko doceniają, biorą pod uwagę oczywiście także niezmiennie od lat najwyższą kategorię sportową i dlatego chętnie przyjeżdżają do Polski.
Jeśli jesteśmy przy bezpie-
czeństwie, to kontrowersje 
wzbudziło to, co stało się 
w końcówce etapu do Karpa-
cza, gdzie po dużej kraksie 
nastąpiła neutralizacja, 
a potem jeszcze znacznie go 
skrócono.– Neutralizacja, czyli zatrzy-manie wyścigu, było dla mnie jak najbardziej zrozumiałe, bo sanitariusze muszą mieć odpo-wiednio dużo czasu, żeby zba-dać wszystkich zawodników, którzy ucierpieli, a nie pusz-czać ich na trasę ze wstrząśnie-

niem mózgu czy groźną kontu-zją. Jeśli zaś chodzi o skrócenie odcinka, na wniosek zawod-ników, ze względu na mokry, śliski zjazd to nie rozumiem tej decyzji. Kolarstwo nigdy nie będzie bezpiecznym sportem, a kolarze powinni się ścigać w deszczu.
Czym Tour de Pologne, 
wyścig World Tour, czyli naj-
wyższej kategorii, różni się 
od imprez niższej rangi, czyli 
wszystkich innych, jakie od-
bywają się w Polsce?– Jeździłem w największym polskich wyścigu, a jako ko-larz zespołu Voster wciąż bio-rę udział w tych pozostałych, które są rozgrywane w naszym kraju. Odpowiadając krótko i obrazowo – różni się wszyst-kim, jak stadion piłkarskiej Ligi Mistrzów od obiektu, na którym zamontowano 200 krzesełek, nie ma zadaszonej trybuny i gra na nim  zespół niskiej klasy.
Z czym będzie się panu ko-
jarzyła właśnie zakończona 
83. edycja?– Z hasłem tegorocznej impre-zy „Północ – Południe”. Wyścig Dookoła Polski trwa tylko sie-dem dni, więc trasa nie może prowadzić przez wszystkie je-go zakątki. Dobrze się jednak stało, że po latach wrócił na północ i zachód, bo na tych te-renach ludzie znowu mogli do-pingować kolarzy. W miejscach, gdzie znajdowały się starty i mety, ale także przy szosach były tłumy. Widać ta formuła się sprawdziła, skoro dyrektor Czesław Lang zapowiedział, że za rok chciałby przeprowadzić wyścig na podobnej trasie.
W tegorocznej imprezie 
wzięło udział w sumie 10 
Polaków. Zabrakło wśród 
nich nie tylko aktualnego 
mistrza kraju, Kacpra Macie-
juka, ale także pozostałych 
medalistów. Tak to powinno 
wyglądać?– Uważam, że wyniki mi-strzostw Polski powinny mieć zasadnicze znaczenie przy ustalaniu składu reprezentacji na Tour de Pologne. Z drugiej strony selekcjoner, w tym przy-padku Andrzej Sypytkowski, ma jakąś koncepcję budowania drużyny i – jak w tym przy-padku – nie brał tych wyników pod uwagę. To temat, o którym można dyskutować godzinami, jak o całym polskim kolarstwie.

Rozmawiał 
Grzegorz Kaczmarzyk
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Filip Gruszczyński, najlepszy Polak 83. edycji naszego 
największego wyścigu.

Dobrze się stało, że Tour de Pologne 
wrócił po latach  na północ i zachód, 

bo na tych terenach ludzie znowu mo-
gli dopingować kolarzy. W miejscach, 

gdzie znajdowały się starty i mety, ale 
także przy szosach były tłumy.
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P
oczątek inaugu-racyjnego dnia ME w Birming-ham nie był dla nas udany, ale zakończenie już tak. Ewa Swoboda biegała niezwy-kle regularnie podczas dwóch startów. W finale z czasem 11,02 zajęła 2. miejsce, ulegając Brytyjce Amy Hunt – 11,00. Nasza sprinterka potwierdzi-ła, że ciągle zalicza się do europejskiej czołów-ki i to świadczy, jak so-lidną pracę wykonała. Polska sztafeta miesza-na (Maksymilian Szwed, Alicja Wrona-Kutrzepa, Remigiusz Zazula, Nata-lia Bukowiecka) zajęła 4. miejsce, ale do podium było daleko.

Szwajcarska 
dokładnośćEwa Swoboda w tym sezonie po raz kolej-ny „złamała” 11,00 sek. i uzyskała 10,98 sek., a jej życiówka wynosi 10,94. 

Ciągle marzy o poprawie-niu rekordu kraju, który od 40 lat należy do Ewy Kasprzyk i wynosi 10,93 sek. Biegaczka z Żor by-ła zwolniona z eliminacji i bezpośrednio awanso-wała do półfinału. Kry-scina Cimanouska, druga nasza reprezentantka, musiała się przebijać przez eliminacje. Spóźni-ła się na starcie i musiała gonić rywalki. Uzyskała 11,30 sek i z 11., przed-ostatnim czasem awan-sowała do 1/2 finału. By awansować do decydu-jącego biegu musi biegać zdecydowanie szybciej. Cimanouska wystarto-wała w pierwszym pół-finale i rezultatem 11,44 sek. nie miała żadnych szans na awans. Zajęła ostatnie miejsce w tej serii, zaś zwyciężyła Bry-tyjka Amy Hunt 10,99 przed Holenderką Patri-zią van der Weken 11,08. W drugim półfinale dwa czołowe miejsca zajęły Szwajcarka Geraldine di Titzio-Frey 11,02 i Wło-

szka Zayneb Dosso 11,11. Swoboda nie miała sobie równych i pewnie zwy-ciężyła z czasem 11,03 sek., zaś 2. miejsce zajęła Belgijka Delphine Nkan-sa 11,10. Ponadto do finału awansowały Bry-tyjka Dina Asher-Smith 11,10 oraz Szwajcarka Salome Kora 11,12. Pół-finały to było zaledwie preludium. Temperatura spadła poniżej 20 stop-niu i na pewno nie sprzy-jała sprinterkom.Finał był niezwykle emocjonujący. Swoboda doskonale wyszła z blo-ków i przez 60 metrów prowadziła, jednak Hunt, specjalizująca się w biegu na 200 m, na końcowych metrach wyprzedziła na-szą sprinterkę. Swoboda przed kamerami była nie-zwykle wzruszona i nie potrafiła powstrzymać łez.
Kulomiot cierpiącyKonrad Bukowiecki po porannych eliminacjach był niezwykle wście-

kły. - Pchałem jak ama-tor i miałem biegunkę myśli. W finale powinno być zdecydowanie lepiej - powiedział. Tymczasem w 1. serii osiągnął 19,86. A tymczasem Leonardo Fabbri już w pierwszym pchnięciu ustawił finał. Włoch osiągnął 21,36 i pociągnął rodaków. Na kolejnych miejscach plasowali Zane Weir – 21,12 oraz Nick Ponzio – 20,76. Fabbri w kolej-nej próbie poprawił się 21,78, a następnie wręcz znokautował rywali, osią-gając 22,31. Włoski ter-cet rozdzielił Brytyjczyk Scott Lincolon 20,81. Bukowiecki poprawił na 20,38, ale wciąż był nie-zadowolony, bo w obu próbach popełniał błędy techniczne. I tak było do samego końca konkursu. Nasz najlepszy kulomiot niezwykle cierpiał i 7. lo-

kata jest dla niego do za-pomnienia.
Pięć finalistekW sesji wieczornej emocjonowaliśmy rów-nież eliminacjami w bie-gach na 3000 m z prze-szkodami oraz młociarek. O miłą niespodziankę postarała się Agnieszka Chorzępa, która w pierw-szej serii zajęła 4. miej-sce i wynikiem 9:33.06 awansowała do finału. Koleżanki z reprezen-tacji poszły jej śladem i Alicja Konieczek była 6. - 9:33.22, a Kinga Kró-lik – 8. - 9:35, 98. Mocno drżeliśmy o losy naszych młociarek. Aleksandra Śmiech była 9. z wyni-kiem 68,93, zaś Anita Włodarczyk zajęła 11. lokatę – 68,49. Odpadła Ewa Różańska. Osiągając 65,24, zajęła 20. lokatę. 

(sow)

Lekka atletyka 15
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Tylko Fajdek Wojciech Nowicki, ka-pitan reprezentacji i obrońca tytułu mistrzowskiego z po-przedniej imprezy w Rzymie, miał problemy zdrowotne, jednak wydawało się, że już są za nim. Podczas eliminacji okazało się, że mistrz olimpij-ski z Tokio i multimedalista mistrzostw świata i Europy daleki jest optymalnej formy. Młociarz z Białegostoku wy-nikiem 74,49 i zajął 13. loka-tę. Dwaj jego młodsi koledzy, Marcin Wrotyński i Dawid Piłat, rzucali jeszcze bliżej. Ten pierwszy osiągnął 72,90 i był 17., zaś ten drugi – 70,63 i został sklasyfikowany na 24. pozycji. Po konkursie Nowicki nie krył rozczarowania.Paweł Fajdek, 5-krotny mistrz świata, w tym sezonie wrócił do dalekiego rzucania (82,09), ale w eliminacjach nie zdołał uzyskać minimum kwalifikacyjnego (79 m), jed-nak posłał młot na odległość 77,35 i zajął 5. miejsce. Naj-lepszy w eliminacjach był Ukrainiec, występujący w bar-wach Czech, Wołodymyr Mys-lywcuk – 79,61. - W elimina-cjach zawsze jest wiele emocji i z mojej strony to już taki 

klasyk. Dopiero trzeci, ostat-ni rzut dał mi awans. Byłem za spokojny i nie mogłem się pobudzić. Szkoda że moim kolegom się nie powiodło i w finale będę osamotniony, ale zrobię jednak wszystko, by stanąć na podium. Fizycz-nie jestem przygotowany, ale szwankuje jeszcze technika - wyjawił Fajdek reporterowi TVP Sport.
Próba nerwów Konrad Bukowiecki, ku-lomiot rodem ze Szczytna, w tym roku pchnął na odle-głość 21,27, ale w konkursie eliminacyjnym wystawił nas na sporą próbę ner-wów. W kole nie mógł odna-leźć techniki i ledwo pchnął w granicach 19 m. Dopiero w trzeciej, ostatniej pró-bie posłał kulę na odległość 19,82 i awansował do finału z 8. rezultatem. Po konkursie kręcił głową z niezadowole-nia, bo zdaje sobie sprawę, że tylko rezultat w granicach 21 metrów daje szanse na wy-sokie miejsce. Szymon Mazur był o 6 cm gorszy i zajął 11. miejsce. Bezkonkurencyjny był Włoch Leonardo Fabbri – 21,29.

Spełnione zadanie Maksymilian Szwed, nie-zwykle utalentowany 23-letni biegacz na jedno okrążenie, ma wszelkie zadatki, by bie-gać w granicach 44,5 sek. Musi jednak nabrać doświadczenia, ale w eliminacjach pokazał się z niezłej strony. W swojej serii pobiegł odważnie i osią-gnął 45,53. Ustąpił Węgrowi, Patikowi Simonowi Enyingowi – 44,87, oraz Portugalczykowi Omarowi Elkgabibowi – 45,49. W dwóch pozostałych seriach biegano znacznie wolniej, więc 400-metrowiec łódzkiego AZ-S-u awansował z trzecim cza-sem do półfinału, jednak by znaleźć się w finale trzeba bę-dzie biegać znacznie szybciej.* W biegu na 400 m przez płotki mieliśmy dwie przed-stawicielki: Annę Gryc i Izabelę Smolińską. Obie w tym sezonie ustanowiły rekordy życiowe. Ta pierwsza „złamała” grani-cę 55 sek. (54,97), zaś druga osiągnęła 55,48. Liczyliśmy, że  Gryc nie powinna mieć problemów z awansem, a tym-czasem zupełnie się pogubiła i uzyskała 56,66 sek, plasując na 18. pozycji. Izabela Smo-lińska, płotkarka z Radomia, stanęła na wysokości zadania 

- biegła poprawnie technicznie i osiągnęła 55,91 sek. Zajęła 5. miejsce, zaś najlepsza w eli-minacjach była Lena Pressler (Austria) – 54,97. - Po raz dru-gi awansowałam do półfinału mistrzostw Europy i z wyniku jestem zadowolona. By jednak znaleźć się w finale, trzeba po-biec znacznie szybciej i chyba nawet poprawa rekordu życio-wego nie zagwarantuje w nim miejsca – mówiła przed kame-rami TVP Sport.
Rozczarowanie Nie ukrywaliśmy, że ter-cet biegaczy na dwa okrążenia może sprawić miłą niespo-dziankę, a tymczasem jedynie Filip Ostrowski spełnił nasze oczekiwania i z trzecim cza-sem 1:45,35 awansował do półfinału. - Starałem się kon-trolować przebieg wydarzeń na bieżni, by przypadkiem ry-wale mnie nie zamknęli. Tak-tyka przyniosła spodziewany efekt, ale trzeba będzie biegać szybciej – przyznał na mecie biegacz z Kwidzyna.Natomiast Maciej Wyderka oraz Bartosz Kitliński kom-pletnie zawiedli. Ten pierw-szy, biegacz katowickiego AZS-u AWF-u, w tym sezonie 

pokonał ten dystans poniżej 1:44,00, ale w poniedziałko-wy poranek osłabł na ostat-niej prostej, osiągnął 1:46,58 i zajął dopiero 17. miejsce. Z kolei Kitliński, aktualny mistrz kraju, był nieco lepszy – 1:46,45 i zajął 15. lokatę. - Nie potrafię biegać w takich turniejowych imprezach i po raz kolejny zawiodła mnie taktyka. Na 250 m przed me-tą wyglądało to obiecująco, ale potem spadłem na dalsze miejsce i na ostatniej prostej nie zdążyłem odrobić strat – powiedział mocno zawiedzio-ny Kitliński. Piotr Tarkowski wyni-kiem 7,84 był 16. w elimina-cjach skoku w dal.

 Zuzanna Maślana wyni-kiem 16,72 zajęła 16. miejsce w eliminacjach pchnięcia kulą. Do finału zabrakło jej 90 cm. 
(sow)

Wtorek, 11 sierpnia
(5 FINAŁÓW)
11.33 - wzwyż M el. (Kołodziejski, Szczęsny)
11.35 - dysk M el. gr. A (ew. Rodziak)
11.45 - 400 m ppł K, półfinał (Smolińska)
12.15 - 100 m M, el. (Kopeć)
12.40 - 110 m ppł. M, eliminacje (Czykier)
13.00 - dysk M, el. gr. B (ew. Rodziak)
13.05 - 800 m K, el. (Formella, Wielgosz)
13.40 - 400 m ppł. M, el.
20.10 - młot M, (Fajdek)
20.25 - 5000 m K
21.16 - w dal M
22.30 - 100 m ppł. K (ew. Skrzyszowska)
22.47 - 100 m M (ew. Kopeć)

W sesji porannej spotkało nas kilka rozczarowań.
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Eliminacyjna klapa 

MEDALIŚCI 

Kobiety 
100 m 
1. Amy HUNT (Wlk. Brytania)  11,00
2. Ewa SWOBODA (Polska) 11,02
3. Delphine  NKANSA (Belgia) 11,06
Kula 
1. Jessica SCHILDER 20,73
2. Jordine VAN KLINKEN (obie Holandia) 19,64
3. Yemisi MABRY (Niemcy) 19,50

Mężczyźni 
5000 m 
1. Jakob INGEBRIGSTEN (Norwegia)
 13:15.29
2. Florian BREMM (Niemcy) 13:15.60
3. Etienne DAGUINOS (Francja) 13:16.09 
Kula
1. Leonardo FABBRI 22,31
2. Zane Weir (obaj Włochy) 21,36
3. Wictor PETERSSON (Szwecja) 20,97...
7. Konrad BUKOWIECKI  20,38
11. Szymon MAZUR  19,14  
4x400 m mikst
1. NORWEGIA 3:09.62
2. WIELKA BRYTANIA  3:10.47
3. HOLANDIA 3:10.07
4. POLSKA 3:1207

Paweł Fajdek, jako jedyny z naszych, młociarzy  
awansował do finału.

Swoboda przed kamerami telewizyjnymi była 
niezwykle wzruszona, rozpłakała się i to był 
dowód, jakie emocje jej towarzyszyły.              
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Precyzja Ewy

Ewa Swoboda miała powody do dumy i radości, bo znów stanęła na podium mistrzostw Europy. 
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K
to jest dziś bohaterem 
sportowych portali 
w mediach społecz-

nościowych? Iga Świątek, 
Robert Lewandowski, Kasia 

Niewiadoma lub ktoś inny o po-
dobnej klasie? Nic podobnego, 

gwiazdą jest niejaki gniazdowy 
ze stadionu Legii na Łazienkow-

skiej o mylącym pseudonimie 
„Staruch”. Żaden z niego starzec, 

bije z głowy i z ręki na zawołanie, 
a zestaw powiedzeń ma prosto 

spod celi. Dał się poznać z zachowań 
chuligańskich, ksenofobicznych, 
agresywnych, nienawistnych. Za 

całokształt zwieńczony wspinaniem 
się na płot stadionu w Lublinie 
otrzymał sądowy zakaz stadionowy 
na dwa lata. Bardzo się biedaczysko 
wycierpiał, oglądając popisy ukocha-
nego klubu tylko w pubie przy piwie, 
a nie z roztańczonej „Żylety”. Teraz 
został ułaskawiony przez Prezydenta 
Karola Nawrockiego i zanim jeszcze 
prezydencki podpis zdążył wyschnąć, 
ruszył do furiackiego jak to ma w zwy-
czaju ataku na polityków i dzienni-
karzy. Oczywiście tych mających 

poglądy inne niż ultraprawicowe. Na 
ułaskawienie czekają setki ludzi po-
krzywdzonych w wyniku sądowych po-
myłek, pragnących życia w prawdzie 
i uczciwości. Nie rozumiem dlaczego 
najważniejszy człowiek w Polsce 
pochylił się nad błahą sprawą stadio-
nowego rozrabiaki, a nie nad ludźmi 
gnijącymi niesłusznie w więzieniach. 
We mnie „Staruch” budzi bardziej od-
razę niż współczucie, moim zdaniem 
to jest zły człowiek po prostu. Może się 
mylę i teraz z jego ust popłynie rzeka 
uprzejmości i empatii. Przypuszczam, 
że wątpię - jak w tytule prześmiesznej 
książki Bohdana Łazuki.

T
akich ludzi się nie boję, są mocni 
tylko w gębie. Tchórze zamor-
dowali moją Mamę, tchórze 

sprofanowali Jej grób (zostawiając na 
pamiątkę symbol ukochanego klubu 
„Starucha”), tchórzem jest ostatnio 
ułaskawiony przez Prezydenta, skoro 
w sprawie śmiesznej kary żebrze u Gło-
wy Państwa. To mieści się w konwencji 
Krzysztofa Stanowskiego, teraz bodaj 
najbardziej kontrowersyjnej osoby 
w przestrzeni publicznej. Nic nie mam 
do panów Nawrockiego i Stanowskie-

go, nie zamierzam przyłączać się do 
chóru śpiewającego o powtórnym 
liczeniu wyborczych głosów, ale nie 
cierpię lizodupstwa. Ubawiłem się czy-
tając zachwyty Stanowskiego nad jubi-
leuszowym wystąpieniem Prezydenta. 
Treść była OK, ale byłego dziennikarza 
sportowego, twórcę świetnych portali 
„Weszło” i „Kanał sportowy” najbar-
dziej zachwyciło to, że Karol Nawrocki 
przemawiał bez podpierania się kartką.

P
rezydent w swojej miłości do 
sportu jest autentyczny, a dzięki 
wrodzonym talentom awansował 

z politycznej trzeciej ligi do ekstrakla-
sy. Przemawianie bez kartki to akurat 
najmniej istotna cecha. Swego czasu 
dziennikarz Polskiej Agencji Prasowej, 
Tomek Trzciński nadawał relację z za-
wodów lekkoatletycznych w odległym 
kraju. Zmęczony upałem i lokalnymi 
spirytualiami zapomniał notesu, a czas 
relacji zbliżał się nieubłaganie. Bez 
wahania sięgnął po słuchawkę aparatu 
stacjonarnego w hotelu (innych tele-
fonów wtedy nie było) i zameldował 
przełożonym „nadaję z głowy, czyli 
z niczego”.

C
iekawe czy „Staruch” zażąda od Łu-
kasza Zjawińskiego skandowania 
wulgaryzmów na klub, w którym 

grał poprzednio? Tak było ostatnio, ale 
napastnik Legii pokazał wielką klasę 
i żądania grupki kretynów zignorował. 
Odpowiedział im w minioną sobotę 
w Kielcach zdobywając piękną bramkę.

D
ramatyczna walka polskich 
klubów o fazę grupową drugiej 
i trzeciej ligi europejskiej niektó-

rych rozgrzewa do czerwoności. Dla 
ochłody napomknę, że z wyprzedza-
jącej Ligę Europy i Ligę Konferencji 
o lata świetlne Ligi Mistrzów mistrz 
Polski odpadł jeszcze w lipcu, gdy pił-
karze czołowych europejskich klubów 
plażowali w najlepsze. Z utęsknieniem 
czekam na start niższych klas roz-
grywkowych, bywam na sparingach 
kaszubskiej Słupi Sulęczyno, czytam 

broszurki o historii Stegien Wyszogród, 
Bzury Chodaków, Mazowsza Grójec. To 
świetny pomysł mazowieckiego samo-
rządu i PKOl-u, by przybliżać historię 
regionalnych klubów. Marek Grechuta 
śpiewał o ocalaniu od zapomnienia, 
a to bardzo ważne przesłanie także 
w sporcie. Ksiądz Jan Twardowski 
pisał poetycko o potrzebie kochania 
ludzi, gdyż tak szybko odchodzą. Nic 
nie boli tak jak odejście człowieka 
w kwiecie wieku, bardzo lubianego, jak 
legendarny bramkarz gdańskiej Lechii, 
Mateusz Bąk. 

D
ariusz Szpakowski sam jest wielką 
legendą i postanowił porozmawiać 
z wielkimi ludźmi polskiego futbo-

lu w cyklu „Rozmowy na medal”. An-
toni Piechniczek, Jacek Gmoch, Wło-
dzimierz Lubański, Andrzej Strejlau, 
Paweł Janas, Grzegorz Lato, a ostatnio 
Szymon Marciniak w asyście Listkiewi-
cza seniora i juniora. W kolejce czekają 
kolejni, polecam te programy, w któ-
rych dawnych idoli można poznać od 
strony prywatnej. Na stronie VOD TVP 
są dostępne non stop.

F
utbol futbolem, a wielu ludzi 
nurtuje tylko jedno pytanie: 
„kiedy gra Iga?”. Fenomen Igi 

Świątek jest niedyskutowalny, 
a na jego negowaniu można 

się poślizgnąć jak na skórce od 
banana, o czym przekonała się 
ostatnio ceniona psycholożka Ewa 
Woydyłło-Osiatyńska. Nie znam 
się na tenisie, moja pasja to gry 
zespołowe, ale gdy gra Iga i „Hubi”, 
to potulnie oddaję żonie pilota do 
telewizora. 

C
o czeka węgierski sport po poli-
tycznej rewolucji nad Dunajem? 
Przyłożyłem moje hungarofilskie 

ucho tu i ówdzie - wszyscy są zdania, 
że w tej sferze życia niewiele się 

zmieni. Nowy premier Peter Magyar 
doskonale rozumie, jakie znaczenie 
ma sport dla jego rodaków, tak jest 
od pokoleń. To symbol narodowej 
dumy i niezależności. Sport, kultura 
i język ocaliły Węgrów przed wynaro-
dowieniem w habsburskich czasach 
na przełomie XIX i XX wieku, pamięć 
o tym trwa. Zapewne na kolejnych 
letnich igrzyskach olimpijskich 
Węgrzy znów zdobędą więcej medali 
niż Polacy. System szkolenia w wy-
branych dyscyplinach sportu jest nad 
Dunajem stabilny, kadra szkoleniowa 
wybitna, poparcie polityczne i spo-
łeczne znaczące. Upadek Viktora 
Orbana nie oznacza końca świetności 
węgierskiego sportu, co bardzo mnie 
cieszy.

Rozmowy na medal 

POWRÓT DO KORZENI Michał Listkiewicz

Nie rozumiem dlaczego najważniej-
szy człowiek w Polsce pochylił się nad 
błahą sprawą stadionowego rozrabia-

ki, a nie nad ludźmi gnijącymi niesłusz-
nie w więzieniach. We mnie „Staruch” 

budzi bardziej odrazę niż współczucie, 
moim zdaniem to jest zły człowiek po 
prostu. Może się mylę i teraz z jego ust 
popłynie rzeka uprzejmości i empatii. 
Przypuszczam, że wątpię - jak w tytule 
prześmiesznej książki Bohdana Łazuki. 

Marek Grechuta śpiewał o ocalaniu 
od zapomnienia, a to bardzo ważne 
przesłanie także w sporcie. Ksiądz Jan 

Twardowski pisał poetycko o potrze-
bie kochania ludzi, gdyż tak szybko 

odchodzą. Nic nie boli tak jak odejście 
człowieka w kwiecie wieku, bardzo 
lubianego, jak legendarny bramkarz 
gdańskiej Lechii, Mateusz Bąk. 
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Dariusz Szpakowski meczów już nie komentuje, co nie przeszkadza mu spotykać się z wielkimi ludźmi polskiego futbolu.
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